"NR. 92 (4432)g, 


NIECH ZYJE RZĄ 


ROBOTNI CZY 
| I WŁOŚCIANSKI 


WOODA SE PROZA ZDAŻA 13 RCIE RYŚ W ZSO a ORO ZYWO TARA 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do 2-ei. 


«płata pocztowa uiszczona ryczałtem 


NASZ DODATEK 
„OSWIATAI KULTURA" 


Z powodu nawału materjału bieżące- 
go; zmuszeri jesteśmy nasz dodatek p, t. 
OŚWIATA I KULTURA dołączyć tym 
razem do numeru wtorkowego, 

REDAXCJA „ROBOTNIKA“, 


Sędzia Demant w Tarnowie 


W dn. 6 marca sędzia Demant przy- 
był do Tarnowa i w gabinecie powiato- 
wego komisarza P, P. przesłuchał sze- 
reg osób w sprawie karnej przeciwko 
a brzeskim. 


PROCES 0 MANIFESTACJĘ 


WRZEŚNIOWĄ W TORUNIU 
PRZED SĄDEM APELACYJNYM 


(Telefonem od wł, koresp.). 

(W. Toruniu przed Sądem Apelacyj- 
mym toczy się proces o demonstrację 
Centrolewu w dn. 14 września 1930 ro- 
ku. 

„Na rozprawie przewodniczy prezes 
Sądu Apelacyjnego, p. Szyszko; jako 
asesorzy zasiadają sędziowie: Kurkow- 
ski i Szosiński; oskarża pprok. Sądu 
Apelacyjnego, Bieńkowski. 

W piątek, o godz, 9 rano, pod silną 
eskortą policji, sprowadzono do Sądu 
przebywających w więzieniu tw. tow.: 
Kopycińskiego, Filipskiego, Bluma i Na. 


Z wolnej stopy odpowiadają zasądze- 
mi również w I instancji: tow. tow, : 
Rusinek, Górski, Hinc, Klein, Wróblew- 
ski, Dębski, Grajewski, Gruźlewski i 
Kozłowski. 

Bronią adwokaci: Barcikowski z War 
szawy, Ossowski, Skąpski, Burek i Ma- 
tuszewski z Torunia. ` 

W pierwszym dniu rozprawy Sąd 
przesłuchał kilkudziesięciu świadków. 
Zeznawali, między innymi, adwokat 
tow. Pehr, „ekspert”, starosta Stani- 
szewski, komendant policji Szmytkow- 
ski i kilkudziesięciu agentów  policyj- 
nych. 

W drugim dniu rozprawy, o godzinie 
10 rano, zamknięto przewód. Pprok. 
Bieńkowski wygłosił półtoragodzinną 
mowę, poczem nastąpiły mowy obroń- 
ców. W chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę, rozprawa trwa, 
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-NAPRĘŻONA SYTUACJA 


NA UKRAINIE SOWIECKIEJ 
ZSYŁKA 7.000 OSÓB NA SYBIR, 
„ARESZTOWANIE KOMISARZY 


„Bukareszt (A, T. E.) 7 marca. Według 
doniesień z pogranicza sowieckiego w 
Odesie, oraz najbliższych okolicach 
miasta miano aresztować 7.000 osób 
podejrzanych o uprawianie propagandy 
kontrrewolucyjnej i przygotowywanie 
powstania zbrojnego przeciwko Sowie- 
tom. 

Całą tę masę aresztowanych depor- 
towano w kilku specjalnie na ten cel 


Warszawa, NIEDZIELA 8 MARCA NIEDZIELA 8 MARCA 1931 r. r. 


E Pogrzeb tow. Hermana Diamanda we Lwowie 
g- 


Tłumy na ulicach podczas pogrzebu, 


Jeden z CA wieńców z napisem 
„Nauczycielowi Socjalizmu”, 
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Delegacje i orkiestry. 
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tow. Diamanda 


Poda 0.0) 


"NIECH ZYJE 
SOCJALIZM ! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 776-70. 
DYREKCJA — tel. 720-13, 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 773-43. 


] 
| 
! 


Turowcy i karawan z wieńcami za 


zzz 
Sąd Apelacyjny 


uniewinnił tow. Jana Kwapińskiego 


Wczoraj o godz. 2 min. 45 popoł. 


ogłoszony został wyrok Sądu Ape- 
lacyjnego w sprawie tow. Jana 
Kwapińskiego. 
Sąd Apelacyjny 
uchylił 


wyrok Sądu Okręgowego w Sosnow- 
cu, skazujący J. Kwapińskieso na 
je en rok twierdzy i 

uniewinnił 
całkowicie oskarżonego. 


MOTYWY WYROKU. 


W motywach wyroku Sąd Apelacyj- 
ny stwierdził, iż wszyscy świadkowie 
zeznawali w dobrej wierze, że niema 
dowodu, jakoby oskarżony nawoływał 
do obalenia przemocą ówczesnego Rzą- 
du, gdyż świadkowie zeznali zgodnie, 
że oskarżony mówił o strajku general- 
nym, jedynie, jako środku walki prze- 
ciwko ewentualnemu zamachowi sta- 


przeznaczonych pociągach na Syberję,* nu, że świadkowie oskarżenia rozmai- 


Wśród aresztowanych znajduje się oko- 
ło 50 ołicerów sowieckich, oraz znacz- 
na liczba żołnierzy. 

„Aresztowanie wojskowych nastąpiło 
w związku z zaburzeniami w pierwszej 
Perekopskiej dywizji, której I-szy pułk 
zbuntował się i aresztował komisarzy 
politycznych. 


HINDUSI NIEZADOWOLENI 
-Z UKŁADU Z ANGLJĄ 


Londyn (A. r. E.) 7 marca. Donoszą z 
Bombaju że skrajnie nacjon u'styczne 
koła hinduskie rozpoczęły kampanię 
przeciwo układcwi Gandhiego z lor- 
dem Irwinem, w którym się dopatrują 
rzekomej kapitulacji wobec Anglii, 

Skrajne skrzydło kongresu postano- 
wiło utworzyc specjalną komisję, której 
zadaniem będzie dalsze prowadzenie 
walki o całkowitą niepodległość Indyj, 

Zwolennicy tej polityki rekrutują się 
przeważnie ze studentów. Organ urzę- 
dowy władz angielskich ogłosił uchyis- 
nie specjalnych zarządzeń, wydanych 
przeciwko członkom kongresu, 


cie określali rzekome słowa oskarżone- 
go i że rozbieżność zeznań była w tym 
wypadku zbyt daleko idącą; iż wyjaś- 
nienia tow, Kwapińskiego znajdują cał- 
kowite potwierdzenie w zeznaniach 
świadków odwodowych, a nawet 


częściowo — i w zeznaniach kom. p. p. 
Heintza. 


WRAŻENIE WYROKU. 


Ogłoszenie wyroku wywołało ogromne 
wrażenie. Na sali było wielu naszych towa- 
rzyszy, przedstawicieli adwoketury i są- 


I! downictwa. Otoczono ławę oskarżonych i ta- 
wę obrońców, ściskając" serdecznie. dłonie 
tow. Kwapińskiego oraz obrońców Berensona 
i Rudzińskiego. 

póty 

Tow. Jan K WAPIŃSKI uwięziony 
został w nocy z 3 na 4 paźdz. r. ub. 
aresztowanie odbyło się wraz z ca- 
tym aparatem policji mundurowej i 
tajnej, z samochodami o zgaszonych 
światłach, z tajemniczym osobni- 
kiem w samochodzie, który to osob- 
nik trzymał nawet w rękach kajdan- 
ki „na wszelki wypadek" i t. p. 

Przewieziono  KWAPIŃSKIEGO 
do Sosnowca samochodem; nie po- 
wiedziano rodzinie, o co chodzi i do- 
kąd go wiozą. 

Przesiedział KWAPIŃSKI po Ía- 
tach katorgi za Rogów, za walkę: o 
Niepodległość sześć tygodni w pol- 
skiem więzieniu: opisywano go w pra" 
sie „sanacyjnej*, jako * organizatora 
„marszu na Warszawę”... 

I wreszcie — wyrok uniewinniają- 
cy SĄDU APELACYJNEGO. Prze- 
cie całe to „posunięcie w stosunku 
do tow. KWAPIŃSKIEGO — to jest 
jeden wielki skandal, to jest jeden 
wielki WSTYD... 


UROCZYSTA AKADEMJA 
KU CZCI HERMANA DIAMANDA 


ODBĘDZIE SIĘ DZIŚ © GODZ. 11 M. 30 PRZED POŁUDNIEM W SALI „ATENEUM" 


PRZY UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20 
Staraniem Org. Mł. T.U. R. I Z. N. M. S. 


Przemawiać będą tow, tow.: Tomasz 
Arciszewski, Norbert Barlicki, St, Gar- 
licki, Herman Liberman, Zb.  Mitzner, 


Adam Pragier. 
W programie — bogata część artys- 
tyczna. 


" Bilety wejścia w cenie 1 zł, dla 
członków organizacji robotniczych „— 
20 gr, O, 


KONTO CZEKOWE w P. K 0.175 
RDZA WRACA S 
CENA NUMERU 2O GROSZY 


C. K. W. 


We wtorek. dn. 10 marca, o godz. 5 
popoł. odbędzie się w lokalu Z. P. P, S, 
w Sejmie posiedzenie CKW. PPS. 

SEKRETARJAT GENERALNY, 


TAJEMNICZA HISTORJA 


Sowiecka agencja „Tass“ donosi, ja- 
koby -woźny polskiego poselstwa w 
Moskwie Laskov:ski, miał odmówić po- 
wrotu do Warszawy, i zwrócił się do 
władz sowieckich o zezwolenie na po- 
zostanie w Moskwie. 

Laskowski, jest jedrym z pięciu wo- 
p era poselstwa; pełnił dyżur w nocy z 
16 na 17 lutego r. b., w czasie ujęcia 
agenta G. P.. U. Petrowa, w chwili, gdy 
Petrow usiłował otworzyć drzwi pro- 
wadzące do gabinetu posła Patka, 

Laskowski miał podobno wykraść pe- 
wne dokumenty i wręczyć je G, P, U. 

Najlepiejby było, gdyby Min. Spraw 
Zagranicznych wyjaśniło odrazu, jak się 
rzecz przedstawia naprawdę. 


REDUKCJE 
W PAŃSTWOWYM MONOPOLU 
'-SPIRYTUSOWYM 


Państwowy Monopol Spirytusowy 
Wytwórnia Nr, 1 w Warszawie, którą 
zatrudnia około tysiąca - robokników ©- 
becnie przystępuje do zredukowania o- 
koło 30 procent robotników, mimo, iż 
od miesiąca fabryka idzie przez 4 dni w 


tygodniu. 

Dyrekcja Monopolu Spirytusowego 
przystąpiła do redukowania  robotni- 
ków  przedewszystkiem ze Związku 
Klasowego. - 

Zaznaczyć trzeba, że już poprzedni 
Dyrektor Wytwórni chadek prowadzii 
również walkę ze Związkiem - Klaso- 
wym. Sanacyjne kierownictwo Mono- 
polu i Wytwórni redukując w pierw: 
szej partji 23 osoby, zredukowali wy- 
łącznie członków Związku Klasoweg». 
Redukcja ta wywołała ogromne obu- 
rzenie wśród robotników, gdyż na miej 
sca usuniętych przyjmowani są nowi 
robotnicy, oczywiście „sanacyjnie” na- 
strojeni, 


RH 


ROZSZALAŁY SIĘ ŻYWIOŁY... 


BURZA NAD LA MANCHE. 


Londyn, 7 marca. (ATE). Od piątku sza: 
leje nad kanałem La Manche gwałtowna 
burza, połączona z opadami śnieżnemi. Że: 
gluga jest niezwykle utrudniona. Okręty. pa. 
sażerskie kursujące pomiędzy Asnślją, a 
kontynentem przybywały z wielogodzingem 
opóźnieniem. 


HURAGAN WZDŁUŻ BRZEGÓW 
HISZPAŃSKICH. 


"Paryż, 7 marca, (ATE.). Donoszą z. Gi« 
braltaru, że wzdłuż wybrzeży hiszpańskich 
szaleje huragan. 

Wiele okrętów schroniło się do portów; 
bojąc się kontynuować podróż, 


Krążownik angielski , Centaur" uległ u- 
szkodzeniu. 


GROŻBA POWODZI W PARYŻU, 


Paryż, 7 marca, (ATE). Poziom wód Seķ%. 
wany podnosi się w dalszym ciągu i osią- 
gnął już 5,5 m. Niebezpieczeństwo powodz: 
jest bardzo poważne. W niżej położonej 
części Paryża opróżniono szereg domów 
Prawdopodobnie w ciągu dnia dzisiejszego 
poziom wód w Sekwanie przekroczy cyfrę 
6,08 m., zanotowaną w grudniu ub. r. 


' OBFITE ŚNIEGI W GÓRACH, 
Berlin, 7 marca. (ATE.). W: Czarnym Le- 
sie spadły obfite śniegi : Wysokość śniegu 
dochodzi do 2,70 m, Temperatura utrzymu” 
je sięna poziomie kilku stopni poniżej zè» 

TA; x) Í 


Ruch kołowy nie odbywa się. Od wielu 
lat nie zanotowano tak wielkich śniegów, 


UEEEBA  Str.2 


„ROBOTNIK, niedziela, 8 marca 1931. 


Nr. 92 


Rozłam w polskim komunizmie 


Bałagan ideowy w polskim komu- 
nizmie jest chroniczny, okresie 
VI Kongresu „Kominternu* (r. 1928) 
osiągnął natężenie wyjątkowe, i przed 
całym Kongresem przedstawiciele 
poszczególnych frakcyj w K, P, P, 
wzajemnie się oskarżali o „błędy”, 
„odchylenia i o (strach powiedzieć!) 
skłonność zbrodniczą do taktyki pe- 
pesowskiej, Wówczas Bucharin za- 
powiedział najsurowsze zarządzenia 
celem zażegnania faktycznego rozła- 
mu, 

l na pewien czas spory i kłótnie 
pod ciężarem zarządzeń „Kominter- 
nu“ (a ten ma sposoby!) przycichły. 
Przynajmniej na zewnątrz mniej się 
ujawniały, 

A oto teraz znowu wybuchły, i 
to z wielką siłą, W ostatnich uchwa- 
łach t. zw. plenum Centr, Kom. KPP. 
czytamy o ponownych „okropnych” 
prawicowych błędach grupy Kostrze- 
wa - Warski i nawet o utworzeniu 
(w Warszawie) grupy prawicowych 
„renegatów”, A więc — r nie- 
tylko ideowy, ale poniekąd także 
organizacyjny. 


Skąd to się wszystko bierze? Skąd 
wciąż i wciąż wybuchają te walki — 
mimo bardzo ciężkiej ręki władców 
„Kominternu“, przypisujących KPP. 
wielkie znaczenie w przyszłych „roz: 
grywkach”? Przyczyna tkwi nietyi- 
go w fałszywej koncepcji ogólnej ko- 
munizmu, nie odpowiadającej rzeczy- 
wistości politycznej i społecznej, lecz 
przedewszystkiem — w błędnem u- 
stosunkowaniu się do politycznej rze- 
czywistości polskiej, Rzeczywistość 
polska wymaga walki z faszyzmem ^ 
wolność, o demokrację, K.P.P. zaś 
każe głosić hasło, że P.P,S. to „so- 
cjalfaszyzm“ i że przedewszystkiem 
trzeba zniszczyć P.P.S.; faszyzmowi 
polskiemu „Komintern“ przeciwst .- 
wia tylko fantastyczne w obecowch 
warunkach hasło dyktatury proleta- 
rjatu, czyli że przeciwstawia — fra- 
zes, W rezultacie KPP. od$r”wa 


4 A ma SO RBA POP, 
-Tabh bo od urodzenia 


preleęgnowano mnie 


Przeciwko obstrukcji, hemoroidom, zabu- 
rzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie w 
wątrobie i śledzionie bólom krzyża, zaleca 
się picie naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
ciszka - Józefa" kilka razy dziennie, 222, 


objektywnie reakcyjną rolę, bo 1) roz- 
łupuje i osłabia siły proletarjatu w 
obliczu wroga; 2) stara się niszczyć 
wśród proletarjatu zrozumienie po 
trzeby demokracji, i w konsekwen- 
cji przerzuca swe dawne wpływy - 


"do obozu faszystowskiego (patrz 
wybory w Zagłębiu). 

To (trochę!) widocznie zac jä 
rozumieć niektórzy komuniści, Trud- 


no bowiem wmówić w człowieka > 
zdrowych zmysłach, że najserdęcz- 
niejszym  „sojusznikiem”* faszyzmu 
jest P,P,S., którą się gnębi Brześciem 
i procesami, Stąd nic dziwnego, że 
stosunek do P.P.S, odgrywa główną 
rolę w wewnętrznych sporach w 
KPP, Widocznie biedaczka ".ostrze- 
wa ani rusz nie może zrozumieć tej 
„prostej ” aphia toć że dla walki £ 
faszyzmem = przedewszys!- 
kiem zniszczyć — P. P. S... 

W rezultacie tych ciekawych dy- 
rektyw komunizm przestał intereso- 
wać się „sanacją” i fas em i my- 
śli tylko o zgnębieniu P.P.S, Doszło 
do tego, że nawet Centralny Komi- 
tet KPP. zwrócił na to dn (cz” 
nie „odchylenie”, broń Boże?!) W 
rezolucji C. K., poświęconej wybo- 
rom, a umieszczonej w Nr. 1 mie 
sięcznika „Nowy Przegląd“ czytamy 
(str. 32): 

„Podczas gdy walka przeciw Socjal i 
ludowcowo - faszyzmowi dała nam po- 
ważne sukcesy(!), — to walce przeciw 
złudzeniom szerzozym przez rząd Piłsud- 
skiego(!) nie poświęciliśmy dostatecznej 
uwagi(!)”. 

Czyli jak w bajce- Kryłowa, „sło- 

" z KPP, nie zauwa- 


nia" „politycy” z 
żyli.. Tak walczyli z P.P.S. i demo- 


Zniechęcony do życia przez bóle reumatyczne 


W dobie obecnego kryzysu codzienne tros- 
ki materjalne łożą się już ciężkim na każ- 
dego brzemieniem. Gdy dręczą kogoś jesz- 
cze nieustanne boleści temu doprawdy ży- 
cie uprzykrzyć się może, Dlatego też bar- 
dzo ciekawem jest pismo p. Pawła Manna, 
Warszawa Konarskiego 5, w którem czy” 
tamy m, in.: od lat cierpię na reumatyzm. 
Dokuczliwe bóle wprost obrzydziły mi ży- 
cie, czyniąc mię niezdolnym do pracy. Sto- 
sowałem wiele środków, ale skutek był nie- 
stety tylko przejściowy, gdyż po krótkim 
czasie bóle powracały, Przypadkowo o mo- 
jej niedoli opowiedziałem jednemu znajo- 
memu, Poradził mi spróbować tabletki To- 
gal, które sam z nadzwyczajnym wynikiem 
stosował, cierpiąc na bóle neuralgiczne. Po- 
słuchałem jego rady i aabyłem w aptece 
TogalL Z radością stwierdzić muszę, iż re- 


kracją, że „sanację' poprostu prze- 
gapili! Drobnostkę! 

Stąd nowe groźne „odchylenie' 

awicowe w sercu tak znakomicie 

ierowanej partji, 

Najgorsza, że wszystko się poświę- 
ca walce z P. P., S., a rzeczywistych 
sukcesów niema, Walczy się nawet 
takimi sposobami, że np. pos, Arci- 
szewskiego z ji zalicza się do 
P. P/S. Czytamy w „Trybunie Ra- 
dzieckiej* w sprawozdaniu z vejma 
(Nr, 17): 

„Przedstawiciel P, P. S, Arciszewski w 
swych nawoływaniach wojennych prze- 
ścignął nawet oficjalnych przedstawicieli 
polskiego militaryzmu i t. d“, 


Przemawiał w rz istości na- 
rodowy demokrata po ię Arciszew- 
ski, Ignorancja czy zła wola? 

Te wszystkie metody nie skutkują 
nawet wśród młodzieży, bo i mło- 
dzież ani weź nie może uwierzyć, że 
najważniejsza walka — to z P, P. S. 
To też C. K. KPP. udziela w ostatniej 
rezolucji ostrego „monitu“ swemu 
związkowi młodzieży: 

„V zjazd uznał stan związku za nieza- 
dawalający.. Przełomu dotąd niema... 
Walka z najważniejszemi wrogiemi orga- 
nizacjami (TUR, Wici, Strzelec) nie po- 
sunęła się naprzód”. 

Resztki zdrowego sensu politycz- 
nego w głowach niektórych komun:- 
stów spowodowały bunt, — ponow- 
ny bunt przeciwko dzikim dyrekty- 
wom „Kominternu“ i K. C, Utworzy. 
ła się „prawicowa” grupa Kostrze- 
wy, Warskiego, Bartoszewicza i Ła- 
pińskiego (! aha, i ten stary znajomy 
zawędrował do heretyków!), Wszys- 
cy „starzy”, z sumieniem  obarc--- 


zultat jest wprost bajeczny, Już od trzech 
miesięcy nie dokuczają mi żadne bóle i czu- 
jąc się teraz zupełnie zdrowym, powróciłem 
do pracy. Z wdzięcznością i czystem su- 
mieniem polecam każdemu cierpiącemu ta- 
bletki Togal, jako zbawienny środek, Rze- 
czywiście przeciwko bólom reumatycznym. 
podagrze, bólom i rwaniu w stawach, łama- 
niu w kościach, bólom nerwowym i głowy, 
Śrypie i przeziębieniom niema nic lepszego 
nad Togall Potwierdza to dobitnie przeszło 
6000 lekarzy, w tej liczbie wielu słynnych 


profesorów, Togal w naturalny sposób u-- 


suwa pierwiastki chorobotwórcze i jest nie- 
szkodliwy dła serca, żołądka i innych orga- 
nów. Tysiące udręczonych odzyskało dzię- 
ki tabletkom Togal swe zdrowie, Wypró- 
bujcie i przekonajcie się sami! Do naby- 
cia we wszystkich aptekach. 265 


—— 


Nowe spory i nowe ugrupowania 


nem „resztkami socjalizmu”, buntu- 
ją się. A „Trybuna“ groźnie się do- 
pytuje: a dlaczego Walecki milczy? 
czy i on czasem nie należy do zbun 
towanych?] 


Na to pokornie zabiera głos stary 


Walecki w Nr. 22 „Trybuny“ i — na. 


kolanach — wyznaje, że wprawdzie 
z buntownikami dawno już zerwał, 
ale — przyznaje — niedostatecznie 
się odgrodził od tych uiegodnych. 
Kopie brutalnie Warskich i Łapiń- 
skich, denuncjuje ich, jak moż2, 
BRS za podejrzany stosunek do 
, P. S.. Zwłaszcza z zapałem kopie 
Kostrzewę, „to uosobienie 
wszelkiej samokrytyce”, 
konkluduje: 

„Wszystkich cechuje drobnomieszczań- 
ski  indywidualizm(!), arystokratyczna 
pretensja do szczególnych praw w partji, 
obstawanie przy antypartyjnej formule 
Bartoszewicza” (przeciwko rządom kliki 
w partji). 
Dano hasło: bić w buntowników 

„prawicowców”, W tym duchu po- 


oporu 
Wreszci * 


wziął znane uchwały C., K, partji, a 


„Trybuna“ (Nr, 23) nazywa warszaw- 
ską rozłamową grupę  „łamistrajka- 
mi rewolucji“ i pisze: 

„Zadaniem, nie cierpiącem zwłoki, jest 
likwidacja resztek grupy prawicowej, jej 
destrukcyjnego wpływu na partję i rene- 

„gackich wystąpień przeciw partji”, 


Nie wyjaśnia tylko „Trybuna”, dla- 
czego to najstarsi i najzasłużeńsi (d a 
Kominternu) komuniści, jak Łapiń- 
ski, Warski, Kostrzewa nagle okaza- 


di się „renegatami”]/ 


Niektórzy biedacy-„renegaci" pró' 


E 


bowali uciec od dzikich dyrektyw 
politycznych KPP, na teren — bol- 
szewizmu rosyjskiego. Hola! wola 
za nimi wstępny artykuł „Trybuny 


p. t. „Albo — albo“, — nie ucieknie- 
cie. „Przynależność do rosyjskiej 


partji komunistycznej nie da się po- 
godzić z popieraniem prawicy w 
KPP.*'. Prosimy wyjaśnić stanowisko 
swoje w sprawach polskich! 


Żałosny, aczkolwiek zabawny ideo- 
wy bałagan! Od dzikich dyrektyw 
KPP, jedni uciekają na teren pariji 
rosyjskiej, drudzy „milczą”, trzeci 
wpadają w „łamistrajkostwo rewolu- 
cyjne”, czwarci, jak Walecki, uniże- 
nie skomlą i denuncjują pośpiesznie, 
póki czas... Starzy, osiwiali w bo- 
jach ludzie! Wodzowie partji! 

Nic dziwnego! Skoro się „zapomi= 
na” o rzeczywistej walce z faszyz» 
mem i wszystkie. wysiłki koncentru- 
je się na walce z P, P. S.; skoro od- 
grywa się objektywnie reakcyjną ro- 
lę i pomaga się rządzącej reakcji; 
skoro daje się fantastyczne dyrekty- 
wy „dyktatury proletarjatu* w chwi- 
li, gdy trzeba walczyć o wolność, — 
musiały nastąpić opisane skutki, Ża- 
den prawdziwy bojownik proletarja- 
tu takich „dyrektyw nie wytrzyma, 

Teraz obok walki z P., P. S. trzeba 
będzie walczyć jeszcze z „łamistraj- 
kami" (powiedzmy otwarcie: „„,so- 
cjalłaszystami”') we własnym obo- 
zie! 

Jakie dyrektywy — takie skutki. 
Ideowy rozkład polskiego komuniz- 
mu stał się chronicznym, 


Kazimierz Czapiński, 


ża 
„11 


100 erm. 
OŚ NOWEGO! 


SPRAWOZDANIE 
TEAIRALNE 


TEATR ATENEUM: „Dom otwarty", 
komedja w 3-ch aktach Michała Batuc- 
kiego. Reżyserja: Slanisława Perzanow- 
ska. Dekoracje i kodtjumy: Jerzy 
Zaruba, 


Teatr Ateneum pokazał nam piękny 
i ciekawy eksperyment — teatralny, 
artystyczny, literacki i nawet socjolo- 
giczny. 

Wznawianie starych sztuk w nowej 
formie nie jest już nowością. Próbowa- 
no już nawet „Hamleta” grać w kostju- 
mach nowoczesnych. Rosyjski reży- 
ser Tairow wznowił między innemi o- 
peretkę „Girofle - Girofla* — jako pa- 
rodję, — czyli że komizm podniósł do 
kwadratu, czy też jeden komizm, daw- 
ny, offenbachowski, przetłumaczył na 
inny, groteskowy. Widzieliśmy w tea- 
trze im, Bogusławskiego eksperymen- 
ty Schillera — przeważnie stylizacyj- 
ne, np. „Kapelusz słomkowy'” Labichea 
grano akuratnie tak jak przed kilku- 
dziesięciu laty, Wyobraźnia reżyserska 
ma w takich eksperymentach nowe i 
dla niej wdzięczne pole do popisu. 
Jest jeszcze dużo możźliwości,. Pomy- 
słowy poeta Tadeusz Peiper w swojej 
mądrej książce teoretycznej p. t. „Tę- 
dy” proponuje np. żeby spróbować da- 
wne tragedje grać jako komedje i naod- 
wrót. 

Ale w każdym razie ten, który 
wpadł na kapitalny pomysł, aby wła- 
śnie „Dom otwarty” Bałuckiego uczynić 
przedmiotem reżyserskiego ekspery- 
mentu, powinien dostać jakiś procent 
z tantjem. Nie wiem, jak się z tego za- 
dania wywiązała Reduta, — czytałem 
tylko sprawozdanie Z. Kisielewskiego 
o tem — oo do Ateneum, to spisał się 
świetnie. Jestto jeden z najwyższych 
szczytów sztuki teatralnej,  osiągnię- 


tych w Polsce w ostatnich czasach. By- 
łem na jednem z późniejszych przed- 
stawień, nadsłuchiwałem, jak się ludzie 
„bawili, jak ze sobą o przedstawieniu 
rozmawiali, ; 

Z mojem pełnem uznaniem łączy się 
pewne westchnienie, Tak się gra, tak 
się reżyseruje, gdy literacka wartość 
sztuki jest obojętna, ustalona, gdy ak- 
tor i reżyser mają sposobność popisu 
niejako na jej marginesie, Gdybyż taką 
pomysłowość, taką werwę rozwinąć 
dla sztuki nowej?! A może to jest nie- 
możliwe? 


Przedstawienie „Domu otwartego" 
można nazwać ekspresjonistycznem. Ko 
m'zm w ekspresjonizmie jest zjawiskiem 
rzadkiem, Co rozumiem przez ekspre- 
sjonizm? Jest on spotęgowaniem pew-f 
nych charakterystycznych cech aż do 
wykrzywienia, do skurczu, do groteski, 
wogóle do przesady. Ekspresjonizm to 
„krzyk duszy”, — dąży do wyrazu, nie 
zwykłego, lecz wyolbrzymionego. 
Przedstawienie „Domu otwartego” by- 
ło rozmachame, rozbujane, krzykliwe i 
zgiełkliwe, bez tego umiarkowania i 
ostrożności, z jakiem się traktuje w te- 
atrze sztuki współczesne. Aktorzy i 
reżyserka okazali suwerenną swobodę 
nad tematem, którym jest: przedwojen=- 
ny filister. galicyjski, Wskrzesili go, 
unieśmiertelmili, zrobili z niego legen- 


dę. 

Poreda szalał jak bożek tańca, Na ra- 
chunek komizmu mógł w sobie rozpę- 
tać żywiołowy temperament. Domino- 
wał nad całą sytuacją. Ten Fikalski 
pozostanie wszystkim w pamięci. Barw 
ne wstęgi kostjumowe przydawały mu 
jeszcze lekkości, zdawało się, że po- 
frunie lada chwila. 

Daniłowicz jako Wicherkowski, ro- 
gacz z systemem, był wśród ogólnego 
zgiełku przedstawicielem komicznego, 
zimnego intelektu — z bystremi oczy- 


ma, i palcem wciąż przebijającym nie- 


widzialnego przeciwnika, 

Żeleński jako Fujarkiewicz z Mo- 
ścisk miał do pokonania tradycję Ka- 
mińskiego i Nowackiego, — stanowił 
godny kontrast do Poredy. 

Jeszczeby wielu wymienić należało. 
Np. dwa świetne „czupiradła”* — jedno 
pilnujące córek, znana z piosenek 
Boya „dama starsza” (p. Janecka), dru- 
gie fromansowa i dość apetyczna mę- 
żatka, z rzędu typów Zapolskiej, za- 
prawna obłudą, pani Pulchecja (p, Bu- 
czyńska). Obie budziły komiczny za- 
chwyt swemi strojami, 

Epokę jeszcze starszą reprezentowa- 
li — wuj (p. Łuszczewski) typ fredrow- 
ski, i jego służący (p. Purzycki) — coś 
jak Franciszek w „Opowieściach”* Of- 
fenbacha, Typami „pozytywnymi”* Ba- 
łuckiego, to znaczy tymi, których on 
ostrzega przed przykrościami prowa- 
dzenia domu otwartego, byli pp.: Ma- 
zarekówna i Dziewoński, Ci nie mieli 


sposobności do gry ekspresjonistycz- 


nej. 

Ważną rolę w orgji komunizmu ma 
grupa młodzieńców tancerzy, „zapro- 
szonych z ulicy* i grupa panienek na 
wydaniu, z utęsknieniem wyczekują- 
cych zaproszenia do tańca. Przy pierw- 
szych reżyserja wysiliła się na scenę 
„wyżerki* przy bufecie—proszę obser- 
wować tych łakomych panów, którzy 
się pokrzepiają „solo”. Bufecik czterech 
był jednolicie ubrany jak girlsy, jedno- 
licie się zachowywał, a jednak bystrzej- 
sze oko rozróżni wśród nich indywidu- 
alności: jedna rozanielona, druga me- 
lancholijna, trzecia trusia, czwarta na- 
dęta (ten zuch z brzuszkiem) i ku- 
perkiem przy śniadaniu!) — znakomi- 
ty zespół. 

Naogół da się powiedzieć: przeważa- 
ły szczegóły kinowe. Naweł już u- 
względniając kino dźwiękowe, bo, mu- 
zyka, i tupoty, były stosownie dobra- 
ne i wyreżyserowane. Kto wie, czy ten 


kinowy element nie jest właściwym 
elementem aktora, tylko że w teatrze 
aktor może go sobie rozszerzyć, Uroz- 
maicić, i wciąż z nowym rozmachem 
odtwarzać, . 

Największe wrażenie wywiera ba- 
lik w drugim akcie, Ale tu przechodzi- 
my do kwestji sumienia. O baliku tym 
mówi się w III akcie, że się nie udał. 
Ale w akcie II jesteśmy świadkami ta- 
kiej oszałamiającej zabawy że nas sa- 
mych porywa. Odsłona, podnoszona o- 
klaskami, raz po raz idzie w górę — a 
ci jeszcze tańczą, Cóż z tego, że źle, 
niezgrabnie czy komicznie! Tem lepiej 
się bawią. Nieudały bal pani Żelskiej był 
udałym balem p, Perzanowskiej, re- 
żyserki tego widowiska. Czy słusznie? 
Czy należało podkreślić zabawę „jako 
taką", czy zabawę o pewnej jakości, 
zabawę drobnomieszczańską? 

Ale to co było, było efektowne — 
to grunt, I czemużby nie przyznać, że 
te owady bawią się naprawdę, po swo- 
jemu — ale naprawdę! Że czujemy z 
nimi pokrewieństwo? Czyż na dzi- 
siejszych dancingach jest inaczej? Róż- 
nica tylko w tem, że inne są lokale i 
trochę inne kłopoty. Ale filistrzy od 
tego czasu niewiele się zmienili, 

Tajemnicą powodzenia „Domu ©- 
twartego* w dzisiejszych czasach 
poza artyzmem zespołu Ateneum — 
jest to, że lubimy zaspokajać swoją mi- 
łość własną kosztem bliźniego swego. 
W tym wypadku jest to bliźni przedwo- 
jenny, zbiorowy, jakiś typ czy typek, 
filister, drobnomieszczanin. Jesteśmy 
od niego mądrzejsi, energiczniejsi, Ma- 
my większe horyzonty, śmiejemy się 
z jego ciasnoty, z jego trosk O rzeczy 
błahe, rozumiemy go nawskroś. Ten 
typ jest już dla nas czemś okrągłem, 
czemś co można obejść naokoło. N:e 
znał aeroplanów, radja, nie przeczu- 
wał, że Polska będzie zbawiona, urzą- 
dzał się na swojem prowizorjum jak 


ptaszek na krokodylu. 

Jest to rzeczą ciekawą, że przecież 
i u Bałuckiego występvią w tej sztuce 
dwa światy: jeden to ludzie porządni, 
stateczni, domatorzy, drudzy — to mło- 
dzież blagierska, głupia, już znudzona, 
Są też staruszkowie z trzeciego jesz- 
cze pokolenia, Sympatję autora są po 
stronie tych statecznych, którzy w po- 
równaniu z tą dekadencką młodzieżą 
wydają się nam bądź co bądz istotnymi 
filistrami. Jego konkluzją jest: nie pro- 
wadź domu otwartego, nie puszczaj s.ę, 
żyj w muszli! 

Dziś żyjemy może także w muszlach, 
ale takich — jak mówi poeta — które 
toczy ocean, Z perspektywy naszej, z 
r. 1931, cały konilikt obyczajowy, waże 

+ny wówczas dla autora, wydaje się 
błahy, To co dla niego było dynamiką, 
dla nas jest już tylko statyką. Te dwa 
czy trzy światy, przedstawione w jego 
sztuce, to dla nas jeden — światek. 
Uważamy, że tu wszystko należy do 
siebie, że filistrami są zarówno ci jak 
tamci. Mamy ich wszystkich jak na je- 
dnej naszej dłoni — my olbrzymi z ro- 
ku 1931. 

Czy duch Bałuckiego cieszy się z ta- 
kiego sukcesu? Czy takie przebudzenie 
z letargu nie jest gorsze od śmierci? 
Czy wszyscy nie dostarczamy wciąż ma 
terjału do parodji dla przyszłych poko 
leń? 

Zjawisko tej przemiany, tego przeni- 
cowania walorów literackich sztuki Ba- 
łuckiego powinno być zanotowane w hi- 
storji literatury, Warto nad niem podu- 
mać. Jak to z jednego znaczenia Ak 
wego wyrasta drugie żywe. Ni stąd, ni 
e. Z powietrza. Produkt jakiejś 
twórczości zbiorowej, sugerowany przez 
reżysera w formie tak fascynującej, żę 
ludzie obiecują sobie: trzeba to zoba- 
czyć raz jeszcze! Zobaczymy się na 
trzydziestem, pięćdziesiątem, seinen 
przedstawieniu! Karol Irzykowski, 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 8 marca 193i. 


Ostatnie dni! 
przy ul. Marszałkowskiej 137 


MUZEUM 


anat. patolog. i chorób wener. 
zawierające pomiędzy 1000 ekspo- 
natami 


żywe wybryki natury 


Czynne 
od 11 r. 
do 11 w. 


Wstęp 
1 zł. 


złowiek urodzony bez rąk, który 
z łatwością wykonuje najtrudniej- 
sze zadania nogami. 


POD SĄD OPINJI 


PUBLICZNEJ 
SPRAWA“ POS. ST. WRONY 


W okresie kampanji wyborczej dużo 
mówiono i pisano (w prasie „sanacyj- 
nej”) o sprawie karnej, wytoczonej prze- 
ciwko pos. St, Wronie, jednemu z przy- 
wódców Str. Chłopskiego, ©.. pobicie 
matki, 

Przed dwoma dniami odbyła się roz- 
prawa na sesji wyjazdowej Sądu Okrę- 
gowego lubelskiego w K.rasnymstawie. 

Podczas przewodu sądowego matka 
oskarżonego 


zaprzeczyła kategorycznie, 
jakoby kiedykolwiek syn ją bił i jako- 
by kiedykolwiek oskarżała syna o po 
bicie, Stwierdziła natomiast ,że 
policja namawiała ją do oskarżenia syna 
o pobicie. 


Ani jeden ze świadków oskarżenia 
nie potwierdził zarzutów, stawianych w 
akcie oskarżenia przeciwko pos. Wro- 
nie, Oskarżał go jedynie policjant, który 
nie był obecny w toku rzekomego zaj- 
ścia. 

Wobec wykazania w 
przez przewód sądowy 

bezpodstawności oskarżenia 
obrona zrzekła się świadków odwodo- 
wych. 

Sąd wydał wyrok, uniewinniający 
pos. Wronę. > 
Obronę wnosili adwokaci Czernicki i 
Wisz. 

A teraz my zapytamy od siebie, czy 
wolno tak postępować z ludźmi, jak po- 
stępowano z pos. Wroną przez szereg 
miesięcy, i czy wolno używać policji 
państwowej do „robienia” tego rodzaju 
procesów? 7 

Przecie ktoś musi 
wiedzialny... 
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Przyjmuje 9 — 1; 3 — 9, Niedziela 3 — 7. 
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Choroby, niedomoga i zaburzenia 
sfery płciowej, 157 
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przeprowadził się 250 
na ul. Mazowiecką 5 m. 4, 781-77, 


A Str. 3 WANA 


- Projekty „reformy“ ubezpieczeń 


na wypadek choroby 


Z przebiegu obrad sejmowej Komi- 
sji Ochrony pracy dowiedzieliśmy 
się, iż Min, Pracy i Op. Społ. ma za- 
miar złożyć Sejmowi projekt noweli 
ustawy o ubezpieczeniach na wypa” | 
dek choroby, | 

W jakim kierunku idą zamiary na- | 
szego Ministerjum? | 

W myśl art, 43/III ustawy o ub. | 
na wypadek choroby „szpitale pub- 
liczne, jakoteż instytuty położnicze, 
państwowe, komunalne... obowiąza- 
ne są przyjmować chorych członków 
Kas Chorych po cenach, odpowiada* 
jących połowie własnego przeciętne- | 
go kosztu utrzymania i leczenia cho” | 
rego". ierzona przez Minister- 
jum nowela ma znieść ten „przywi* 
lej" Kas Chorych, nakładając na nie 
obowiązek opłacania 100 procent 
kosztów szpitalnych. Wskutek tego 
wzrosną wydatki K, Ch, na ten cel 
o conajmniej 20 milj. zł, rocznie. 
Celem pokrycia deficytu nowela ma 
przewidzieć nowe źródło dochodów | 
K. Ch, a mianowicie wprowadzenie | 

| 
i 


opłat za lekarstwa (dotychczas o- 
trzymują je chorzy bezpłatnie). Wy- 
datki na ten cel wynosiły w naszych | 
Kasach Chorych w roku 1928 — 34,5 i 
milj, zł. wobec czego ubezpieczeni i | 
ich rodziny, musieliby opłacać około 
60 procent wartości leków, by pokryć 
zwiększone wydatki na szpitale. 
Wprowadzenie opłat za lekarstwa 
ma podobno także i; cel „wychowaw- 
czy”, rzekomo odzwyczai chorych 
od nadmiernego spożywania leków. 
Dzięki noweli wydaje się nainen | 
Ministerjum, że potrafi 
przyjemne z pożytecznem. 
Czy słusznem zniesienie owego 
"gr" Aalto (50% „taksa” szpitalna) 
„ Ch, zwalczanego tak zaciekle 
przedewszystkiem przez samorządy? 
Ustawa nasza o ubezpieczeniu na 
wyp. choroby nakazuje (zupełnie 
słusznie) udzielania świadczeń także 
i członkom rodzin ubezpieczonych. | 
Ustawa nasza była jedną z pierw- | 


połączyć 


szych w Europie, która przewidzia- 
ła świadczenia członkom rodzin, jako | 
świadczenia obowiązkowe. Wystar- | 
czy wskazać na fakt, iż np. w Niem- | 
czech dopiero od lipca z. r. świad- | 
czenia te są obowiązkowe, Jednocze- 
śnie ustawa nasza zakreśliła pojęcie 
„członka rodziny” niezmiernie szero* 
ko. Żadna z nowszych ustaw (francu- 
ska, czechosłowacka) nie przewidu* 
je tak szerokiego określenia „człon- 
ka rodziny”, zmniejszając automaty” 
ej wydatki Kas Chorych na ten 
cel. 

Przyczyna tego zjawiska jest w 
naszych stosunkach zupełnie zrozu- 
miała, Z braku racjonalnej miejskiej 
opieki społecznej, powierzono opie- 


w 


Zapowiedź p. Dreckiego o możliwo- 
ści pobierania przez Kasy Chorych o- 
płat za lekarstwa, wywołała w kołach 
pracowniczych zrozumiałe oburzenie i 
niepokój, 

Przypadkowo obecny w jednem z am- 
bulatorjów Kasy warszawskiej współ- 
pracownik  „Robotnika”* był świad- 
kiem ożywionych rozmów, jakie to- 
czyli ubezpieczeni między sobą na te- 
mat zapowiędzianej przez Rząd „napra- 
wy” stosunków w Kasach Chorych, 

L 


— Bo, proszę pana, mówi jedna z robot- 
nic, ubogo odziana, przyszłam po zasiłek 
za męża. Choruje od 7-miu miesięcy. Za- 
rabiał przed chorobą 130 zł, Cierpi na gru- 
źlicę, Kasa leczy go, Dostaje zasiłek około 
80 zł, W domu pięć gęb do nakarmienia 
i chory mąż. I tak trudno koniec z końcem 
związać, Nie mam pieniędzy na mleko dla 
dzieci i chorego męża, ale jak wypadnie pła- 
cić na lekarstwa, nawet 10 groszy za sztu- 
kę — to nie dam rady — z czego? 


— Pani to przynajmniej ma zasiłek — a 
ja—wtrąca inna znów kobiecina — głoduję 
z dziećmi od września, Męża zredukowali. 
zasiłek z bezrobocia skończył się, jestem bez 
grosza przy duszy od kilkunastu tygodni, 
Dzieci głodne, nie mają w czem chodzić do 
szkoły. Jedno choruje na konwulsje, Po- 
trzebne mu są lekarstwa. Jak każą płacić, 
to skąd ja wezmę pieniędzy na flaszkę l2- 
karstwa? 


IL 
— Wszystkiemu, to winien jest ten obóz 
„sanacyjny”, dodaje inny ubezpieczony, 
— Kryzys rośnie, bezrobocie ciągle się 
zwiększa, Naokoło wszyscy moż sąsiedzi 
i znajomi chodza bez roboty, Odbija się to 


kę nad zdrowiem kasom chorych, pod į 


czas gdy w innych państwach zada- 
nie to spełniają samorządy terytor" 
jalne, oczywiście z własnych fundu- 
szów. Samorządy nasze nie chciały 
docenić wagi i znaczenia tego prze- 
pisu ustawy i od pierwszej chwili, 
od wprowadzenia ustawy w życie, 
domagały się zniesienia tego „przy- 
wileju* Kas Chorych. Jednocześnie 
starały się w praktyce unicestwić go, 
obliczając dowolnie „koszty utrzy” 
mania i leczenia chorego”, Wystarczy 
wskazać tylko na ogromne różnice 
w wysokości owej „taksy szpitalnej”. 
Waha ona się między 5 — 12 zł. 
dziennie! Magistraty nasze dyskon- 
towały niejako ów 50 procentowy o” 
pust, którego musiały udzieląć Ka- 


som Chorych. Władze nadzorcze 
patrzyły na to „przez palce" prze- 
cież chodziło o snienawidzon Kasy 


Chorych, więc niewiele je to obcho- 
iło. 
Fachowa prasa ubezpieczeniowa 

domagała się niejednokrotnie „roz- 

konspirowania” zasad obliczania 
kosztów leczenia i utrzymania cho- 
rych w szpitalach publicznych, nie- 
stety bezskutecznie, Min. Spraw We- 
wnętrznych jako najwyższa władza 
nadzorcza nad samorządami nie rea- 
gowała na te wezwania i zasady usta- 
lania wysokości „taksy“ szpitalnej 
pozostały aż do dzisiaj najściślej 
strzeżoną tajemnicą urzędową na- 
szych Magistratów, Do dzisiaj nie mo 
żemy się dowiedzieć dlaczego na Po- 
morzu koszt utrzymania i leczenia 

chorego wynosi 5 zł, dziennie, a w 

Warszawie o 100 procent drożej. 
Nasze Ministerjum chce ratować 

samorząd terytorjalny kosztem u- 

bezpieczonych i ich rodzin i wpro- 

wadzić opłaty za lekarstwa otrzy- 
mywane w K, Ch, Nie ulega wątpli- 
wości, że w naszych K, Ch, wydatki 
na lekarstwa są ze, aniżeli w ka- 


sach zagranicznych. Nie możemy po-. 


dawać na tem miejscu egi an ag 
towych, wystarczy jeżeli stwierdzi- 
my, iż wydatki na ten cel wynoszą 
u nas około 13% wkładek, za grani- 
cą wahają się w granicach 10%. Róż- 


czyna? 

Przedewszystkiem ceny leków 
są u- nas (mimo opustu udziela- 
nego przez apteki prywatne) wyższe, 
aniżeli za granicą. Ten fakt nie spo- 
wodowałby jeszcze tak wielkiej róż- 
nicy, Są inne pnia natury spo- 
łecznej, Jesteśmy krajem niskich 
płac i a jj warunków miesz- 
kaniowych. Zjawiska te powodują 
oczywiście zwiększoną chorobowość 
i śmiertelność wśród naszej klasy ro- 
botniczej — t, į. wśród największego 
odsetka pacjentów K. Ch. Nędza 


(Podsłuchane rozmowy) 


oczywiście na finansach Kasy, której zmnie'- 
szają się wpływy, wskutek utraty pracy. Za- 
rządzenie, które Rząd planuje, ma na cel" 
podreperowanie finansów Kasy, A przecie* 
Kasa nie możę, nie powinna robić oszczęd- 
ności kosztem zdrowia ubezpieczonych. Ka- 
sa ma ustawowy obowiązek leczenia bez- 
płatnie. Jak za lekarstwa będą brali pie- 
niędze, to nie będzie już darmowego lecze- 
nia. 
IV. 

— Kasa darmo nie leczy, dorzuca ktoś, 
przecież każdy z nas płaci składki z któ- 
rych powstaje fundusz, i z niego pokrywa” 
ne są wydatki, połączone z leczeniem człon: 
ków Kasy i ich rodzin, A przecięż do lecze- 
nia potrzebny jest nietylko lekarz, który o: 
kreśla chorobę, ale potrzebne są przede- 
wszystkiem lekarstwa, które powstrzymują 
postęp choroby, albo ją usuwają, Lekarstwu 
dla chorego jest tem, czem dla zdrowego 
praca. Dodaje ono sił. Oni chcą robić osz- 
czędność naszym kosztem! Jak człowiek 
nie będzie miał pieniędzy, to nie weźmie 
lekarstwa bo czem zapłaci? Lekarstwo zo- 
stanie niewyzyskane, apteka kasowa nie 
będzie potrzebowała wielu lekarstw rob**, 
zmniejszą się koszta wydawane na leki, alə 
czy chory zyska ra tem?.. 

Na żadnej reformie, która ma na cel" 
ograniczenie korzystania z urządzeń Kasy, 
robotnicy i pracownicy nie zyskają, Wy- 
czytałem w gazecie, Że recepta zapisana 


OSEA FREE RER POPPE OGC 
SĄDY PRACY 
KSIĘGARNIA ROBOTNIICZA 


(Warszawa, ul. Warecka 9) 
wydała mapę Warszawy z nowym 


odziałem na 3 okręgi sądów pracy. 
P | 60 śr pracy | 


nica dość poważna, jaka jest jej przy- 


| ba koniecznie opisać w gazetach, niech 


mas pracujących zmusza je do szu- 
kania środka zaradczego na choro- 
by wynikłe ze złego o iania się 
i nieodpowiedniego mieszkania. Tym 
ratunkiem ma być lekarstwo w Ka- 
sie Chorych. Zamiast dobrego odży- 
wiania się i ludzkiego mieszkania, 
które są znakomitym środkiem prze- 
ciwdziałania wielu chorobom (gruźli- 
ca!) szuka się ratunku w lekarstwach, 

Ten fakt jest powodem wiary w ab- 
solutną skuteczność lekarstw na 
wszelkie dolegliwości, wynikłe czę- 
sto z niskich płac roboczych i złych 
warunków mieszkaniowych, Dużą 
winę ponoszą i lekarze, którzy nie- 
tylko nie przeciwstawiają się tym 
zjawiskom, lecz je w miarę możności 
popierają. Znakomity znawca tych 
spraw, dr. Jerzy Bujalski, udowod- 
nił w prasie dowej („Lekarz Pol- 
ski" Nr. 12/1930), iż lekarze Kas 
Chorych, wychowani w pojęciach 
„medycyny indywidualnej" zapisują 
nadmierną ilość lekarstw. Nie za- 
kazy, lecz wychowanie lekarzy w in- 
nym duchu może w wielu wypad- 
kach zapobiec nadmiernym wydat- 
kom na lekarstwa, W prasie facho- 
wej od dłuższego czasu toczy się na 
ten temat dyskusja, W „Lekarzu 
Polskim” i w Wake. Czasop. Lekar- 
skiem” ukazało się kilkanaście arty- 
kułów na ten temat (d-rów: Bujal- 
skiego, Gantza, Makowskiego, Kłu- 
szyńskiego, Zawadowskiego oraz pod- 
theme | gdzie wypowiedziano się 
przeciw pomysłom opłacania za le- 
karstwa, Lekarze naogół potępiają 
ten projekt, tylko bardzo nieliczne 
wyjątki opowiadają się za nim. „Le- 
koman” lub człowiek sprzedający le- 
karstwa, zapłaci za nie każdą cenę, 
by je tylko otrzymać, a rzeczywiście 
chorzy i potrzebujący lekarstw zre- 
zygnuje z nich skoro nie będzie miał 
pieniędzy na opłatę, ch 
są instytucjami dobra społecznego, 
których obowiązkiem ustawowym 
jest niesienie pomocy chorym, a nie 
przedsiębiorstwem kapitalistycznem, 
opartem na zasadach kalkulacji han- 

owej. 

Wprowadzenie opłat za lekarstwa 
podniesie wydatki ubezpieczonych 
na ubezp. na wyp. choroby, nie 


| zwiększając wydatków  pracodaw- 


ców. Ubezpieczeni płacą na ten cel 
około 100 milj, zł. rocznie, pracodaw- 
cy 150 milj, zl. Wprowadzenie tych 
opłat zwiększy wydatki ubezpieczo- 
nych o 20%, pracodawcy płacić bę- 
dą natomiast tę samą kwotę, Refor- 
ma zamierzona przez nasze Ministe- 
rjum jest więc kapitalistycznym spo- 
sobem rozwiązywania zagadnień spo- 
łecznych, czemu musimy się w spo- 
sób najbardziej stanowczy przeciw- 


stawić. 
Altred Krieger, 
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AMBULATORJUM KASY CHORYCH WARSZAWY 
SPRAWA POBIERANIA OPŁAT ZA LEKARSTWA | 


przez lekarza kosztuje Kasę 1 zł. 35 gr. P^- 
dobno w Kasie jest okólnik, nakazujący le- 
karzom zapisywanie najtańszych lekarstw. 
Jeżeli taki okólnik jest, to jest on jewnym 
skandalem, Daje on w rezultacie poważna 
oszczędności, W aptece prywatnej za recep- 
tę zapisaną przez lekarza trzeba płacić 
6 — 10 zł. Widać z tego że ogólnik taxi 
chyba został wydany, jeżeli Kasę recepta 
kosztuje tylko 1 zł. 35 gr 
Ni 

— Ech, proszę państwa, dorzuca ktoś, te 
projekty „rozszerzania ubezpieczeń społecz- 
nych”, które zaczynają się od zwężenia po- 
wszechneśo ich charakteru — nic dobrega 
nie wróżą. Sanacja będzie chciała ratować 
swoją zgubną gospodarkę w Kasach, która 
doprowadza finanse Kasy do ruiny, Jeżeli 
jest teraz źle, to dlatego, że rządzą wszędzi+ 
komisarze którzy mie mają pojęcia o Ka- 
sie. Tacy „kasowcy”, to tylko psują ciągle i 
naprawiają, A skutki ich dobroczynnej ro- 
boty, odbijają się na nas, którzy nic nie ma: 
my, a z każdej strony jesteśmy naciskani ” 
wypompowuje się od nas każdy grosz na 
podtrzymanie rozpadających się wskutek 
złej gospodarki różnych instytucji. To trze- 


Rząd wie, że pobieranie opłat za lekar- 
stwa godzi przedewszystkiem w ludzi pra. 
cujących i głodujące ich rodziny. Lepiej 
nie wywoływać wilka z lasu. 
A) 
* 

Tyle słyszeliśmy w rozmowach z  ubez- 
pieczonymi. Wszyscy są przeciw opłatom i 
uzasadniają to stanowisko. 

Pomoc lekarska i lekarstwa w Kasie mu- 
szą być bezpłatne, tego wymaga położenie 
gospodarcze ogółu ubezpieczonych i idea 
ubezpieczeń społecznych, 


A, O. 


PRZEGLĄD PRASY 


Sprytni „naprawiacze”, 
| Prasa sanacyjna drukuje wywiad z 
prezesem B. B, pos. Jędrzejewiczem w 
sprawie konstytucji. Pan prezes stawia 
sprawę bardzo sprytnie, Oświadcza on, 
że „mamy” już silną władzę, idzie tylko 
o to, by znaleść dla niej „odpowiednie 
i trwałe formy prawne”. Co się tyczy 
opozycji, to 
„w państwie o słabym rządzie partje 

opozycyjne mają możność wywierania 

przelotnych choćby wpływów na rządy, 

jak bywało u nas w epoce przedmajowej. 

Lecz tutaj w grę wchodzi interes państwa, 

który musi przeważyć n-d interesami dro- 

bnych kramów partyjnych”, 

W końcu p. prezes zaprasza opozycję 
do współpracy nad zmianą konstytucji. 

Innemi słowy: dla sanacji zmiana kon- 
stytucji jest tylko środkiem do utrwale- 
nia swej władzy i uniemożliwienia opo- 
zycji w przyszłości nawet do wywiera- 
nia wpływów na rządy. I do takiej „na- 
prawy” zaprasza się opozycję! I do ta- 
kiej roboty opozycja ma przyłożyć rękę! 
Sprytne to, ale niezbyt mądre i etycz- 


ne!.. 
Zjednoczenie zer. 


Agencja sanacyjna „Iskra” donosi, że 
związki zawodowe, pozostające pod 
wpływem partyjników „sanacyjnych”, na 
reszcie połączyły się i przybrały nazwę 
„Polskiego Zespołu Pracy”, Zespół ten 
obejmuje „klasowe” związki Moraczew 
skiego, enpeerowskie (lewicy) związki, 
oraz. solidarystyczne i faszystowskie 
związki. Całe to „zjednoczenie” jest 
dziełem posłów i senatorów z B, B. 
czyli robotą czysto polityczną i wymie- 
rzoną przeciw niezależnemu klasowe- 
mu ruchowi robotniczemu. „Zjedno- 
czyli się” partyjnicy sanacyjni poza ple- 
cami robotników i bez ich udziału, 
„Połączyły się” związeczki, istniejące 
przeważnie na papierze. 

Stanowisko tych, co leżą... 

„Walka”, organ BBS., określa swo- 
je „stanowisko: 

„Klasa robotnicza łatwiej dojdzie do 
porozumienia w Prystorem, Składkowskim 
czy Kiihnem, niż z Witosem, Rybarskim 
czy Korfantym. 

„A więc i nadal: stosunek rzeczowy do 
rządów pomajowych. W naszej taktyce 
nic się od rozłamu nie zmieniło”. 

To samo pisał „Przedświt“ aż od tej 
„rzeczowości” wyzionął ducha, Taki 
sam los spotka „Walkę” i jej „partję””. 

Madera i imieniny. 

- „Gazeta Polska” twierdzi, że žad- 
nych kurjerów nie wysyłano na Ma- 
derę. 

Otóż o tych kurjerach z wymienia- 
niem nazwiska doniosła prasa sanacyj- 
na, .. 

Pisma sanacyjne utrzymują dalej, że 
Piłsudski jest zdrów y że p. Piłsudska 
nie wyjechała na Maderę. 

Sak sanacyjna drukuje artykuł 
' Szweda Kóniga, w którego willi ma 
mieszkać Piłsudski, Pan Kónig opowia- 
da, że willę wynajął jeden z urzędni- 
ków Min, Spraw Zagr, dla „swego wu- 
ja" i właściciel willli. nie wiedział, że 
tym „wujem” jest Piłsudski, P. Kônig 
pisze, że „nic nie wie i nie słyszał o 
tem, jakoby marsz. Piłsudski -stale żył 
w obawie przed zamachem”. że „Pił- 
sudski jest zdaje. się rzeczywiście zmę- 
czony i niechętnie widuje się z obcy- 
mi”, 

Akcja imieninowa rozwija się coraz 
„lepiej”. 

„Kurjer Poznański“ donosi, że kie- 
rownicy i dyrektorzy wszystkich szkół 
otrzymali prospekty, przewidujące na- 
grody i premje dla tych, którzy dobrze 
się spiszą i przyczynią się do wysłania 
odpowiedniej ilości pocztówek względ- 
nie do sprzedania między uczniów róż- 
nych medali pamiątkowych (cena 10 zł. 
w srebrze — 50 złotych), plakiet, wy- 
bitych w bronzie (12 złotych, posrebrza 
ne.100 złotych). 

Premje są następujące: 1) za rozpow- 
szechnienie na kwotę 250 złotych — 
premja w postaci medalu wartości 50 
złotych, 2) za rozpowszechnienie ie na 
kwotę 600 złotych — premja do wybo- 
ru wartości 120 złotych it d, wzwyż 
aż do premji wartości 210 złotych. 


„Gazeta Warszawska” donosi, że 
inspektor szkolny w Chełmnie p. Wy» 
rembalski zatrzymał podobno pensje na- 
uczycielskie i oświadczył, że je wy- 
płaci nauczycielom dopiero wtedy, gdy 
ci złożą mu sprawozdania z wyniku 
sprzedaży kart imieninowych. 

Jedno z pism sanacyjnych przytacza 
„wzruszający” list pewnego chłopca 
do Piłsudskiego. List kończy się sło- 
wami: „a gdy wrócisz (z Madery), nie 
zapomnij o mnie”, 
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„Express Poranny* podaje wiado- 
mość, że pocztówki można wysyłać na 
Maderę w ciągu całego marca. 

Czy nie żyjemy w krainie z bajki? 
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Panowie sędziowie! Od zarania śledz- 


twa Kwapiński zaprzeczał, iż w prze- 


mówieniu swem na wiecu. w Olkuszu 
użył zwrotu nawołującego do buntu, do 
obalenia siłą rządu. Zarzuty te nazwał 
Kwapiński fantastycznemi. 

„Wiec.w dniu 1 grudnia miał być zwy- 
kłym wiecem sprawozdawczym, projek- 
towano odbycie się jego , na. rynku, 
wskutek zakazu władz odbył się w Do- 
mu Ludowym. Wiec nie był rozwiąza- 
ny. Skończył się sam z chwilą gdy oś- 
wiadczono, że ma być rozwiązany. Or- 
ganizatorowie jego zwrócili się po wie- 
cu do starosty Stamirowskiego ze skar- 
gą na owo rozwiązanie, Przeprowa- 
dzono dochodzenia... i nie dano biegu 
tej sprawie. Dopiero w rok potym,. w 
okresie wyborów przypomniano sobie 
o tej. sprawie. Protokuły z r. 1929 mó- 
wiły tylko o strajku. W czasie przed- 
wyborczym potrzeba było krwi... I wów- 
czas dopiero w rok po wiecu zgłosili 
się świadkowie  „dobrowolnie", by 
„Świadczyć prawdzie". 

. Sąd Okręgowy mechanicznie rozdzie- 
lit} świadków na 2 grupy. Jedna en bloc 
zdaniem sądu była godna zaufania, dru- 
giej nie należało wierzyć, Dowodem, 
dla Sądu Okręgowego, iż nie można wie- 
rzyć było to, że zeznania świadków 
odwodowych różniły się od zeznań 
świadków powodowych. 
` Sąd uwierzyłby im wówczas, gdyby 
powtórzyli oni ten stek głupstw i non- 
sensów mówionych przez świadków o- 
skarżenia. 

Ci ludzie nie słyszeli co mówił Kwa- 
piński, nawołując do zbrojnych wystą- 
pień, czy do rewolucji, bo tego słyszeć 
nie mogli. 

Stosunek Sądu Okr. do zeznań świad- 
ków jest zobrazowany w ocenie ze- 
nań świadków 


Pan prokurator z właściwą sobie o- 
`: twarfością przekreślił punkt 6-ty moty- 
wów, podkreślając jego nietrafność, Ja 
pójdę jeszcze dalej. Cały szereg innych 
unktów wyroku zawiera akcenty po- 
ityczne, które podcinają wartość wy- 
roku, aczkolwiek unikać należy zamia- 
ny forum sądowego na trybunę polity- 
czną, to jednak materjał sądowy często 
zmusza obie strony do poruszenia spraw 
politycznych, ale jeśli to uzewnętrznia 
się w wyroku sądu, to momenty polity- 
czne, znajdujące się w wyroku stano- 
"wią zbyt głośny dysonans i zwłaszcza, 
że ma to miejsce w wyroku człowieka, 
który miał już prawie na szyi powróz. 
Przez cały wyrok, po przez wszystkie 
lakty podkreślana jest jedna rzecz: że 
Kwapiński, to niepoprawny opozycjoni- 
sta, że to antyrządowiec. 
I dlatero, że jest to antyrządowiec, że 
jest to * nozycjonista, to według stano- 
wiska sądu dopuścił się on przestęp- 
stwa. 

Jeśli panowie sędziowie przeczytają 

13: punkt motywów, znajdą panowie tam 
rzecz, która dotąd nie istnieje w hi- 
storji sądownictwa polskiego: stwier- 
dzenie , iż ktoś jest niepoprawnym 
zbrodniarzem, bo stale znajduje się w 
opozycji przeciwrządowej. 
Znaczy to, że w kraju wolnym, jeśli 
ludzie znajdują się w opozycji do rządu, 
jeśli się rządowi nie podobają, to nazy- 
wani są przestępcami. 

Na rozprawie w Sosnowcu, ani Kwa- 
piński, ani jego obrona, nie prosili o za- 
stosowanie 52 art, (mówiącego o okoli- 


"OSTATNIE SŁOWO TOW. KWAPINSKIEGO 


„Pan prokurator złagodził oskarżenie 
za co sumienie każe mi złożyć podzię- 
kowanie. à 
' Chciałem wyjaśnić jeszcze, że na 
wszystkich moich wiecach w ciągu wie- 
łu lat bywał przod, PIASECKI, który 
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Mowa tow. adw. Mieczysława Rudzińskiego 


Banysia i Krzemienia. 
nie należących do PPS. Sąd uznał, iż 
o ile sympatyzowali oni z PPS., to nie 
zauważyli nic złego w przemówieniu po- 
sła Kwapińskiego, a o ile byli apoli- 
tyczni, to nie zorjentowali się o co Kwa- 
pińskiemu chodzi. 

Zeznania 
zbyt sprzeczne z zeznaniami świadków 
obrony, aby im można było wierzyć. Ja- 
skrawe są również różnice w  zezna- 
niach świadków oskarżenia, składanych 
na rozprawie i składanych w  śledz- 
twie. Gdy na rozprawie obrona sprze- 
czność tę ustalała, przewodniczący 
stwierdził, że „świadek nie może być 
płytą gramofonową'. Sprzeczność w 
zeznaniach mówi właśnie o tym, iż 
świadkowie ci byli właśnie „nagrani” 
i to do tego jeszcze „źle nagrani”, 

Prokurator powiedział, że 3 funkcjo- 
narjusze policji najlepiej słyszeli, gdyż 
mieli obowiązek słuchania. Ale prze- 
cież oni mieli również obowiązek szu- 
kania pretekstu do rozwiązania wiecu. 

Nie negujemy, iż poseł opozycyjny 
musiał poddawać krytyce działalność 
rządu, ale niezrozumiała jest rzecz in- 
na: wszyscy podkreślali datę 5 grudnia 
Św. w śledztwie mówił bardzo skąpo, 
na rozprawie mówił bardzo dużo twier- 
dził to, czego w śledztwie nie mówi, że 
Kwapiński coś mówił o „krwawej re- 
wolucji”... tylko nie pamięta co. 

Św. Piasecki o „rewolucji' nie sły- 
szał, ale słyszał o „demonstracji,..' Św. 
Lipiński nie słyszał ani o demonstracji, 
ani o rewolucji, ale zato o „zbrojnym 
wystąpieniu" i to nie PPS., ale wszyst- 
kich stronnictw przeciwrządowych. Jak- 
to, już w r. 1929 wszystkie stronnictwa 
przeciwrządowe szykowały się do zbroj- 
nej rewolucji . nikt o tem nie słyszał; 
prasa BB. napewno by cień takich za- 


świadków. oskarżenia są 


miarów umiała wykorzystać. 

Ten sam Piasecki był zaraz po wie- 
cu w Olkuszu na całym szeregu wieców 
Kwapińskiego i na żadnym ani o straj- 
ku, ani o 5 grudnia, ani o zbrojnym wy- 
stąpieniu nie słyszał.. 

Fakt iż 3 filary oskarżenia mówią o 
3 różnych rzeczach, sąd wytłomaczył 
w sposób uproszczony: iż musiały być 
w przemówieniu poruszone wszystkie 
momenty: i walki zbrojnej, i strajku i 
demonstracji i rewolucji. - Każdy ze 
świadków miał gotową formułkę odpo- 
wiedzi, ale każdy mieszał się w toku 
dalszych zapytań obrony. 

Prokurator powoływał się na zezna- 
nia św. Zgajewskiego, którego inteligen- 
cję charakteryzuje fakt, iż nie umiał na- 


"wet wyjaśnić, jak wyobraża sobie wal- 


kę z rządem. Św. Anysz doszedł aż do 
tego w swej gorliwości, że mówił o pro- 
jektowanym połączeniu się PPS. z ko- 
munistami, a trudno i PPS. i Kwapiń- 
skiemu zarzucać nawet coś podobnego. 

Świadek Wilczyński nie umiał wy- 
jaśnić, czy Kwapińskiemu chodziło o 
walkę z BBS,, a świadek Zgajewski o- 


powiadał o tem, jak czytał w gazetach, 


że oficerowie wtargnęli aż na salę sej- 
mową, a wśród nich wszedł marszałek 
Piłsudski, 

Świadkom tym łatwo było zapamiętać 
tylko jedną formułkę i jedną datę... 
Świadkowie odwodowi wszyscy stwier- 
dzili jednomyślnie, że na wiecu była 
mowa o budżecie, i o 8 miljonach Cze- 
chowicza, wszyscy stwierdzili, że Kwa- 
piński mówił że jeśli stery wojskowe 
zrobią zamach na konstytucję, to partji 
nie pozostanie nic innego, jak strajk ge- 
neralny, Data 5 grudnia wogóle nie 
była wymieniana. Była mowa jedynie 
o obaleniu rządu drogą konstytucyjną. 

Stwierdzono, że wszyscy świadkowie 


oskarżenia to byli przeciwnicy politycz- 
ni Kwapińskiego: członkowie BBS., 
Strzelca, czy POW., że tymi ludźmi kie- 
rowała od początku chęć rozbicia wiecu 

Zeznania Kwapińskiego są identyczne 
z zeznaniami świadków odwodowych: 
Kwapiński powiedział wyraźnie, że dla 
niego Konstytucja nie była szmatą, że 
poczuwał się do obowiązku  bronienia 
Konstytucji, że cała siła jego stronni- 
ctwa polega na tem iż stoi ono zawsze 
w obronie prawa i Konstytucji, 

W motywach wyroku powiedziano, 
że nie mógł wylegitymować się Kwa- 
piński żadnym fachem, że nie wolno 
się obnosić z przeszłością. Legitymacją 
Kwapińskiego byłaby olbrzymia jego 
działalność. polityczna i społeczna, ale 
sąd go o legitymację nie pytał. 

Myli się sąd, stwierdzając w moty- 
wach, że Kwapiński przybył po to je- 
dynie na wiec do Olkusza, by walczyć 
z rządem. 

Omawiał na tym wiecu budżet, a to 
przecież nie jest walka z rządem. 

I jeszcze jedno: jakże z niesłusznem 
jest stanowisko sądu Okręgowego, któ- 
ry stwierdził iż Kwapiński nie może pa- 
miętać swego przemówienia. bo minął 
rok od wiecu w Olkuszu — i że prze- 
mówienia lepiej pamiętać mogą jego 
przeciwnicy. 

W motywach wyroku jeszcze i po raz 
drugi podkreślone jest, że nie wolno 
mówić o. przeszłości.. dopiero po 
śmierci danego człowieka, Nie mogli- 
śmy czekać śmierci Kwapińskiego aby 
o nim mówić.. mówić trzeba było o 
nim, bo odbywała się jego sprawa. 

Mówi się dalej w motywach o roz- 
jazdach Kwapińskiego po kraju, o jego 
przynależności do opozycji. Są to ar- 
gumenty ściśle polityczne, które w są- 
dzie absolutnie nie powinny mieć miej- 


Mowa adw. Leona Berensona 


cznościach łagodzących). Kwapiński ni 
prosił o łagodny wyrok wtedy, gdy mu 
jako 18-letniemu chłopcu groziła kara 
śmierci. í 

W tej książeczce, którą Kwapiński 
złożył sądowi, a którą sąd okręgowy 
tak zlekceważył, przeczytają panowie 
co wówczas mówił Kwapiński i co mó- 
wił jego obrońca. 

Kwapiński żądał tylko kuli nie stry- 
czka, mówiąc, że jest żołnierzem rewo- 
lucji, a nie bandytą. Mówił tylko: roz- 
strzelajcie mnie, a nie wieszajcie, 


Punkt wyjścia na którym oparł się 
sąd w Sosnowcu, umieszczony prawie w 
ostatnich słowach wyroku, jest echem 
brzmiącem po przez cały wyrok. 


Sąd podkreślił wszystko to co mówili 
świadkowie oskarżenia, sąd wprowadził 
do wyroku motywy, które przyzwycza* 
iliśmy się czytać w pewnym odłamie 
prasy o ustosunkowaniu posłów, ów 
specyficzny w stosunku do posłów ton 
pogadliwy. Pomijam już uszczypliwe u- 
wagi o Kwapińskim, że jest bez fachu, 
że to jakiś człowiek z ulicy, nie wiado+ 
mo kto, że chwali się 11 latami katorgi. 
Dobrze o tem mówić tym, co może i dnia 
nie spędzili na katordze. Punktem wyj- 
ścia dla sądu było to, że Kwapiński, to 
człowiek nieprzychylny rządowi. 


Chcę zwrócić uwagę na zeznania 
świadka Lipińskiego, Świadek ten nie 
był wcale badany w grudniu 1929 r. 
Mówi, że był posłany specjalnie, by 
słuchać... Okazało się, że Hein, który go 
jakoby posłał i który badał wszystkich 


nigdy nic karygodnego w moich prie- 
mówieniach nie zauważył, 

Jeśli chodzi o karę, powtarzam to, 
co mówiłem w Sosnowcu: nie mogę o 
nic prosić, POZOSTAWIAM WSZY- 
STKO SUMIENIU PANÓW SĘDZIÓW. 


Prosimy zawsze wyraźnie żądać 


| 


chałowicz zezwolenia na odbycie wie- 


obecnych na wiecu jego wogóle nie 
badał wcale, 


Daje wiele do myślenia fakt, iż zba- 
dano tego świadka dopiero we wrześniu 
1930 r., w miesiącu Brześcia i smutku 
narodu (przewodniczący przerywa: pro- 
szę o Brześciu nie mówić), Wezwany 
Lipiński mówił wtedy to, czego nie mó- 
wił nikt: o zbrojnem wystąpieniu. 

Hajn n'e mówi ani słowa o broni, nie 
mówił o tym Piasecki, Zapytany przez 
obronę Lipiński, jaka to była broń, do- 
pero wówczas zaczął snuć domysły... 
że pewno „mieli jakąś nielegalną broń, 

Ten świadek zjawił się dopiero we 
wrześniu i to odrazu z amunicją, a gdy- 
by istotne wymachiwano ową bronią 
na wiecu, to przecie ci, o których mówi 
Kwapiński, że stali i słuchali jego słów 
z otwartą gębą, podchwyciliby to prze- 
cie. 

Prokurator zapomina, że mamy tutaj 
art. 129 w połączeniu z art. 100, który 
mówi o usunięciu rządu przemocą bez 
zamachu na istniejący ustrój państwo- 
wy. 

Trzeba ustalić, że było nawoływanie 
do usunięcia rządu przemocą, Jaką 
przemocą? 

"Sąd okręgowy sprowadza cały cel 
Kwapińskiego do nawoływania do nie- 
zadowolenia z rządu. 

Każdy ma prawo - „do niezadowolenia 
z rządu, to nie jest jeszcze art, 129. Ka- 
ralne jest to niezadowolenie tylko wów- 
czas o ile się uzewnętrznia w formie 
karalnej, 

"Sąd okręgowy ułatwił sobie zadanie 


mówiąc ua tem camem nastroju rewo- 
lucyjnego". 

Można być niezadowolonym z rządu 
ale to nie ma nic wspólnego z rewolu- 
cją. BI dO iii aei 

Sąd pominął to, co jest w art. 100. 

Co to jest usunięcie rządu przemocą? 

Mamy historję. Zamach Sapiehy, za- 
mknięcie ministrów. 

W maju.. (przewodniczący: proszę o 
tem nie mówić). 

Usunięcie i zamknięcie gen, Mal- 
czewskiego (przewodniczący: proszę o 
tem nie mówić). 

Adw. Berenson: To jest historja. To 
są przykłady przemocy. Sąd okręgowy 
przez to jedno powiedzenie sam prze- 
kreśla oskarżenie. 

Obrona Konstytucji, Konstytucji na 
którą się przysięga nawet w drodze 
przemocy, jest dopuszczalna. Było na- 
woływanie do jej zmiany drogą przemo- 
cy, obsona jej drogą -przemocy była 
tylko tego skutkiem, czy demonstracja 
chłopów, mająca dać do zrozumienia 
rządowi, że źle rządzi, to gwałt? Gdzież 
jest ta przemoc? 

Sąd nawet stojąc na gruncie tych 
fantastycznych zarzutów, niewątpliwie 
przyjdzie do przekonania, że przemocy 
nie było. 


Obrona nie oskarża tych świadków, 


co kłamliwie zeznawali. Obrona rozu- 
mie w jakiej atmosferze odbywał się 
wiec, jak każdy przeciwnik partyjny 
chwyciwszy jakieś jedno oddzielne sło- 
wo Kwapińskiego, urabiał sobie według 
własnego widzimisię, Dzięki temu wła- 


Proces Jana Ńwapińskiego 


sca. W motywach stwierdzone jest, iż 
w grudniu 1929 r. było największe za- 
ostrzenie opozycyjnego stanowiska 
PPS. Jest to błąd w rozumowaniu, 
gdyż wynikało z aktów oskarżenia w. 
sprawie bombowej i w sprawie 14 wrze- 
śnia, że dopiero we wrześniu 1930 r. 
nastąpiło owo największe napięcie opo- 
zycji. W grudniu 1929 r. były jeszcze 2 
konstytucyjne rozwiązania sytuacji: se- 
sja budżetowa i wniosek o votum nie- 
ufności rządowi. Opozycja w sejmie 
miała jeszcze wówczas większość. Mar- 
Szałek Daszyński w liście otwartym do 
Prezydenta w r. 1930 podkreślił, iż w 
1929 r. w swem piśmie wskazywał jako 
na środki do rozwiązania sytuacji zmia: 
nę rządu, lub rozwiązanie Sejmu. 


Czy w takich warunkach karny czło- 
nek partji mógł sięgnąć po jakiś inny 
środek; mógłby to uczynić jakiś war- 
choł polityczny, ale nie Kwapiński, wy- 
robiony, zrównoważony i przesiąknięty 
myślą o dobro Polski. 

Zważcie panowie sędziowie, że na ła- 
wie oskarżonych znajduje się uczeń 
szkoły bojowej marszałka Piłsudskiego, 
współpracownik bliski Mireckiego, czło- 
wiek. który aż nadto blisko przeszedł 
koło szubienicy, który przez całe życie 
walczył o Polskę, 

Jego zeznania budzić gy zaufa- 
nie. 

,Przestrzegał przed Nd er" ne 
Konstytucję, bo ze wszystkich stron pa- 
dały takie groźby. Urządzając wiec w 
Olkuszu, przestrzegając wyborców, speł- 
nił tylko obowiązek poselski. Niety- 
kalność poselska dotyczy nie tylko 
pracy w sejmie, lecz i po za sejmem. 
Gwarantuje to 21 art. Konstytucji, tej 
Konstytucji, która nas obowiązuje. 

Wnoszę o uniewinnienie. 


śnie ponieważ Kwapiński mów'ł coś o 
wojnie domowej, to z tego zrobiono, że 
on, który był największym przeciwni- 
kiem tej wojny, miał rzekomo do woj- 
ny tej namawiać, Nastawienie policji 
było specyficzne. Szuka ona słowa, na 
podstawie którego wiec można rozwią- 
zać, 

Jeśli jednak naprzeciwko zeznań tych 
świadków, postawią panowie sędziowie 
Kwapińskiego, którego całe życie było 
głazem nie do rozbicia, którego nie zła- 
mała ani możliwość szubienicy, ani 11 
lat katorgi, który poprzez wszystkie 
piekła wrócił do Polski, by w niej zno- 
wu pracować, to wybór będzie dla: pa- 
nów sędziów nietrudny. 

Ten jeden rok więzienia nie zasżko- 
dzi Kwapińskiemu w jego karjerze po- 
litycznej i nie  załamie go. Kwapiński 
jak wrócił ongiś z katorgi tak powró- 
cić może z tej ławy oskarżonych i być 
takim samym dygnitarzem, jak są dzi- 
siaj ci, z którymi ongiś był razem w or- 
ganizacji bojowej. 

Wybór dla panów sędziów będzie ła- 
twy. Wybór przekreśli krzywdę wyrzą- 
dzoną Kwapińskiemu, krzywdę wyrzą- 
dzoną nie za to, co mówił, co było jego 
i jego przyjaciół ideą, ale co w tej ma- 
łej mieścinie Olkuszu, nie wiadomo po 
co zostało stworzone. 

Skazanie Kwapińskiego nie da po- 
żytku państwowości polskiej, bo ponie- 
wieranie ludzi, którzy się tej państwo- 
wości zasłużyli, krzywdzi nie jednostkę 
lecz społeczeństwo całe. 

Wnoszę o całkowite uniewinnienie, 

4 


Mowa prokuratora 


Przed obrońcami przemawiał prok, Nissen- 
son, 

Prokurator wnosił o zatwierdzenie wyro- 
ku Sądu Okręgowego w Sosnowcu. Kryty- 
kował zeznania świadków odwodowych; "4 


to przeważnie towarzysze partyjni Kwapiń: 
skiego, mimowoli więc zabarwiali swe ze 
znania pewną tendencyjnością, 

Prokurator zastrzegł się natomiast prze- 


ciwko niektórym motywom wyroku Sądu 
sosnowieckiego, nie może być zarzutem 
przeciwko oskarżonemu to, że należy on do 
opozycji, ani też to, że nazwał siebie „dzia » 
łaczem społecznym”, określając swój fach. 


Kya A pk GO pk PAY MARIANEN SIA i 


ZARZĄDZENIE REKTORA UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 


' Młodzież wszechpolska zapowiedzia- 
ła na dzisiaj zwołanie wiecu ogólno - 
akademickiego ma dziedzińcu uniwer- 
syteckim, celem zaprotestowania prze- 
ciwko odraczaniu walnego zebrania 
członków Bratniej Pomocy. Rektor Mi- 


nie udzielił, zarzadzaiac jednocze: 


zamknięcie na dzień dzisiejszy bramy 
uniwersyteckiej a — w konsekwencji— 
i kuchni akademickiej. Zarządzenie to 
wystawia część młodzieży na niebez- 
pieczeństwo starcia z policją, gdyby 
młodzież ta gromadziła się przed bramą 
na Krakowskiem Przedmieścia, Nie mo- 


rektor wyższej uczelni o tyle nie ufa 
swemu autorytetowi, że musi uciekać 
się aż do takich środków. Wogóle an- 
gażowanie się władz uniwersyteckich 
do wyborów zarządu Bratniej Pomocy 
nie jest — naszym zdaniem — rzeczą 
właściwą. 
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Budżet w Senacie 


DEBATA NAD POLITYKĄ ZAGRANICZNĄ NA POSIEDZENIU PIĄTKOWEM 


* 
a * 

Tegoroczna debata budżetowa w Se- 
nacie wzbudziła znacznie większe za- 
interesowanie, niż debaty lat poprze- 
dnich. Złożyły się na to różne przyczy- 
ny: mowy senatorów stały naogół na 
wysokim istotnie poziomie; senatoro- 
wie B. B. zachowywali się bez porów- 
mania kulturalniej, niż część posłów B, 
B., „uprzyjemniających' 'obrady budże- 
towe Sejmu nieustannym prawie. wrza- 
skiem podczas przemówień przedstawi- 
cieli opozycji; istniała, w rezultacie i 
polemika i wymiana argumentów, ist- 
niały także prawdziwe  „przerywania” 
(t. zn. dowcipne i trafne), a nie brutal- 
ne i obelżywe. 


Senat zakończył już właściwie lwią 
część debaty politycznej; przychodzą 
teraz przedewszystkiem budżety t. zw. 
gospodarcze; z ramienia Z, P. P. S, 
przemawiali dotąd tow. tow. D. Kłu- 
szyńska, St. Kopciński i Al Dębski. 
Tow. Kłuszyńska dała charakterystykę 
ogólną — surową, zasłużoną i wyraźną 
— „pomajowego” systemu rządzenia; 
tow. Kopciński przedstawił tak jaskra- 
wo, jak mało kto przedtem, całą trage- 
dję oświaty polskiej (1 milj. na budowę 
szkół, 125 milj. na policję), omówił na- 
stępnie problem wychowania społeczeń- 
stwa i mlodego pokolenia, problem, od 
którego rozwiązania zależy jutro Polski; 
tow Dębski, jeden z najstarszych czyn- 
nych niepodległościowców polskich, raz 
jeszcze zwrócił uwagę na  niebezpie- 
czeństwa zewnętrzne, jakie pociąga za 
sobą „pomajowy” system rządzenia, 

Senat słuchał przemówień naszych 
towarzyszy z dużą uwagą. Nagradzały 
ich oklaski lewej strony Izby; odpowia- 
dali im najwybitniejsi przedstawiciele 
B. B. Odpowiedzi nie przyniosły żadne- 
go argumentu, żadnej nowej idei. Zato 
krótkie starcie, które nastąpiło podczas 
przemówienia sen, B. B, Wielowiey- 
skiego, rzuciło niejako snop światła na 
stronę — powiedzmy —  zakulisową 
„pomajowej” epoki. Sen. Wielowieyski, 
w dobie wojny wybitny przedstawiciel 
polityki narodowo - demokratycznej, 
polemizował z mową ob. Motza, męża 
zaufania ruchu niepodległościowego na 
gruncie paryskim w tym samym okre- 
sie. Wywiązała się rozmowa następu- 
jąca: 

Sen. Wielowieyski; trudno zaprzeczyć, jak 
wiele polega na życiu Piłsudskiego, tego 
wielkiego człowieką,,, 

Sen. Motz; od jakiego czasu zaczął pan 
tak myśleć? 

Sen. Wielowieyski: od czasu kiedy pan 
przestał, i 

Tow. Kłuszyńska: młode „piłsudczyki” a 
SIWE.„. 

Otóż to!... „Młode a siwe”, bo potra- 
fiły dokonać „przewrotu myślowego” w 
tempie błyskawicznem, ale dopiero po... 
zwycięstwie Piłsudskiego.. W senacie 
jaskrawość tej rzeczy uwydatnia się w 
sposób wyjątkowo jasny... 

+ 


Przy sposobności pie ARNE mimowolny 
błąd wczorajszego wydania warszawskiego 
„Robotnika“; nie sen. Wielowieyski, ale 
sen. Bobrowski atakował z trybuny senac- 
kiej redakcję „Naprzodu“; chodziło o to, 
że dawne mieszkanie Bobrowskiego zostało 
przekazane t. zw, Lidze mocarstwowej nie 
przez niego; Bobrowski oddał je komuś in- 
nemu a ten ktoś inny oddał owej „Lidze”, 
Tow. Kopciński zaprotestował przeciwko 
nieprzyzwoitej formie sprostowania p. Bo- 
browskiego w stosunku do pisma, które nie 
może wszak zareagować z tej samej senac- 
kiej trybuny. Obserwator. 


ROMAN GUL. 


GENERAŁ BO 


Poniżej podajemy krótkie streszczenie 
przemówienia ob. Motza, wygłoszonego pod-, 
czas debaty nad budżetem Min, Spraw Za- 
granicznych. : Po omówieniu tego budżetu 


POŁOŻ”NIE MIĘDZYNARODOWE. 


Ktokolwiek uważnie i spokoj- 
nie śledzi wewnętrzne i zewnętrz- 


ne życie państw europejskich, ten 
nieuniknienie dochodzi do przekonania, 
że, wzmagające się w nich z każdym 
dniem napięcie politycznych i społecz- 
nych przeciwieństw jest bez porówna- 
nia większe, aniżeli to, jakie obserwo- 
waliśmy przed ostatnią wojną i że grozi 
ono nowym międzynarodowym konilik- 
tem. Nie są to zresztą przypuszczenia 


| t zw, kawiarnianych polityków, lecz 
przekonania ' najwybitniejszych -dyplo- - 


matów, czego wyraz znajdujemy w je- 
dnym z ostatnich. artykułów  „Jour- 
nala“, gdzie tak spokojny i wytrawny 


mąż stanu jak poseł Paul Boncour, przy- . 


tacza opinję czterech obcych posłów 
przy Rządzie francuskim, pomiędzy któ- 
rymi był i ambasador japoński, uważa- 
jących, że jeżeli w przyszłym roku nie 
dojdzie do porozumienia w kwestji sto- 
pniowego rozbrojenia, to nie upłynie 
trzech lat, jak wybuchnie nowa wojna 
europejska, Sytuacja jest więc bardzo 
poważna, szczególnie dla Polski, 

To też czas wielki, aby cały nasz 
kraj zrozumiał że wszystkie nasze we- 
wnętrzne i zewnętrzne posunięcia poli- 
tyczne winny być robione pod kątem 
widzenia obrony całości i niepodległo- 
ści Rzeczpospolitej, Chcąc uniknąć bar- 
dzo nieprzyjemnych niespodzianek, na- 
leży pilnie zważać na to, co się dzieje 
w tym zakresie i nie rachować na cu- 
dotwórców. 


RZĄDY „POMAJOWE*. 

Niestety, skonstatować musimy, że 
cały system rządów pomajowych pro- 
wadzi kraj we wręcz odwrotnym kie- 
runku, albowiem zrobił on już to, że 
naród nasz nie był nigdy tak rozbity, 
jak w chwili obecnej, Do konsolidacji 
narodu nie możę prowadzić fantastycz* 
ny plan stworzenia sztucznego tworu, 
zwanego Blokiem Bezpartyjnym, który 
powstał na rozkaz jednego człowieka i 
który pryśnie jak bańka mydlana, gdy 
jego nie stanie, Że nie jest to tylko do- 
wolne przypuszczenie, dowodem jest 
„h.szpański bezpartyjny blok”, zwany 
Ligą partjotyczną, zorganizowany przez 
Daa 


Czyste mydło czysta bielizna 


45) 


POWIEŚĆ. 


z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 


Halina Pilichowska. x 


W kamienicy przy ulicy Żukowskiej 
— ze dwadzieścia mieszkań, Życie 
wszystkich lokatorów najlepiej zna 
portjer Siłycz, Czternaście lat już tu 
służy, A zresztą, co tu ukrywać, cza- 
sem  szpiclował lokatorów. Bywali 
„niebłagonadiożni”*, I szarże policyjne 
przychodziły, wskazując, kogo należy 
obserwować, 

Wprawne oko ma Siłycz. To nic, że 
chodzi dziwnym krokiem, jakgdyby już- 
już rozsypywał się ze starości. Mieszka 
w klitce pod schodami, wierzący jest, 
wytapetował klitkę świlętemi obraz- 
kami. 

Państwu z pod Nr. 1 przyglądał się 
Siłycz przymrużonym okiem, Ale, co tu 
mówić, spodobali mu się państwo. Naj- 
pierw był niezadowolony, że wynajął 
heretyk, niby że to bardzo skąpi są, A- 
le Mac Kuloch, wynajmując, rzucił Si- 
łyczowi bez słowa trzyrublówkę. „Po- 
znać pana po cholewie". Siłycz polubił 


państwo, Pani uprzejma, „uważająca”, 
uśmiecha się. Pan cudaczny, wciąż ; 
fajką, Listonosz przymosi całe stosy. za- 
granicznych katalogów z rowerami, ma- 
szynami, autami. „Duży pieniądz ma", 
— zaopinjował Siłycz, spiesząc się by 
otworzyć Mac Kulochowi, który, ścis- 
kał w zębach prostą fajkę i ręce  głę- 
boko wsunął w kieszenie. j 

— Dzień dobry, — zdejmuje Siłycz 
czapkę z daszkiem, 

Mac Kuloch kiwnie tylko i wychodzi. 
Z rogu bierze dorożkę, I ślad ginie po 
Mac Kulochu. 

11. 

Dora polubiła starą, surową kobietę, 
krzątającą się w kuchni koło garnusz- 
ków, patelni, Spędzała z nią wolne 
chwile. Praskowja Semionowna mrużąc 
oczy, odwracając się od pryskającego 
z patelni tłuszczu, obracała nożem 
kartofle, 

— Dogadzacie naszemu panu, Pra- 


dnie Polsce wykazać istotną siłę swej 


MYDŁO JELE 


Senat przystąpił do budżetu Min, Spraw 
Wewnętrznych; przemawiali sen, Roman 
(B.B), tow. Makuch (ukr. socjalista), sen. 


Ciastek (Kl. Chłopski). Imieniem Rządu za- 
bierał głos min, Składkowski. 

Przy budżecie Min. Pracy min. Hubicki 
rozwijał teorję „solidaryzmu społecznego”. 


Mowa ob. Bolesława Motza 
(W streszczeniu) 


tamtejszą dyktaturę i z którego nie po- 
zostało śladu po jej upadku. 

A czy może być mowa o wychowa- 
niu zdrowego i silnego narodu w atmo- 
słerze, w której -niepraworządność, kar- 
ne ekspedycje, - fałszowanie wyborów, 
posługiwanie się skarbowwemi pieniędz- 
mi na rzecz własnej partji  przekup- 
stwo, prowokacja i wiele innych po- 
dobnych nadużyć nie tylko, że nie są 
potępiane i karane przez odpowiednie 
czynniki, lecz przeciwnie są nagradza- 
ne, Czy taki fakt jak uznanie za rzecz 
normalną. i zgodną z prawem. hańby 
brzeskiej, która wywołała odruch obu- 
rzenia w całym cywilizowanym świecie, 


może podnieść w duszy przeciętnego 


obywatela polskiego jego wartość mo- 
ralną? i i 
Dla zdobycia władzy wprowadzono 
nie zapow edzianą  „sanację moralną”, 
lecz gangrenę, która toczy obecnie nasz 
naród.. ł 
Coraz to większe pogłębienie rozła- 
mu, jaki istnieje obecnie między znako- 
mitą większością naszego społeczeń- 
stwa, a obozem rządzącym może się od- 
bić katastrofalnie na obronie kraju w 
chwili zewnętrznej na nas napaści, Ża- 
den genjusz wojskowy, gdybyśmy go na- 
wet i posiadali, nie będzie w stanie po- 
prowadzić zwycięskiej obrony, o ile nie 
znajdzie zdecydowanego duchowego o- 
parcia w całem społeczeństwie. 
Istotny mąż stanu, prawdziwy wy- 
chowawca narodu winien w ciężkich 
warunkach, w jakich znajdujemy się, 
cały swój wysiłek zużyć nie na łama- 
nie, rozbijanie i jątrzenie społeczeń- 
stwa, lecz przeciwnie na łączenie i go- 
dzenie obozów, z jakich zwykle składa 
się każdy normalnie rozwijający się 
naród, 
Tej pracy nie widzimy, a jest ona bar- 
dzo pilna, bo być może niedługo wypa- 


wewnętrznej odporności, 
NASZA SYTUACJA. .. 


Wszelkiego rodzaju nadużycia i gwał- 
ty, jakie wydarzyły się u nas w ostat- 
nich latach były powszechnie i z wiel- 
kiemi szczegółami podawane do wiado- 
mości zagranicy i najniekorzystniej dla 


N»SCHICHT 


: skowja Semionowna; — uśmiecha się 


Praskowja Semioriowna nakryta kar- 
tofle pokrywką, uśmiecha się, =“ 

— Pan jest dobry, pieniądze płaci, co 
każe, trzeba robić, ` 

— Ach, Praskowjo Semionowna, nie 
możócie sobie wyobrazić, jak ciężko 
mi grać rolę „pani”. Kupować te wszy- 
stkie brylantowe zapinki, złote cacka, 


„szkoda na to pieniędzy, — mówi Dora, 


— Niepokoję się, Praskowja Semiono- 


wna, o Sazonowa, Na skutek ogłoszenia 


przychodzi jeden lokaj po drugim, a 
jego wciąż niema. Czy nie przytrafiło 
się co czasem? 

Iwanowska biła porcelanowym młot- 
kiem sznycle, podskakiwały, jak ży- 
we, Głowę, jak prawdziwa kucharka, 
owiązała chustką, Twarz zaczerwienio- 
ną miała od ognia. Nie przerywając 
pracy, wzruszyła ramionami, 

— Nie rozumiem. Wczoraj z trudem 
spławiliśmy jednego, przyczepił się 
„komisję” obiecywał, przyjęty już, po- 
wiadam, a on swoje, nie odchodzi, po- 
wiadał mi, ja, powiada, u redaktora 
„Grażdanina”* księcia Mieszczerskiego 
służyłem, A to myślę, akurat dobry dla 
nas lokaj, — roześmiała się Iwanowska 


głośno, sendecznie, tak, jak śmieją się 


godności Polski komentowane. We 
Francji, naprzykład, wywołały one 
wśród ster rządowych i parlamentar- 
nych wielkie oburzenie i potępienie. To 
co się dzieje obecnie u nas, stwarza nam 
u obcych opinję kraju dzikiego, Czyta- 
łem w jednem z pism warszawskich wy- 
wiad z jakimś politykiem francuskim, 
który powiedział: „Nie z taką Polską 
zawieraliśmy przymierze“, Niestety. 
stwierdzić należy, że ten niechętny dla 
nas. nastrój szerzy się coraz więcej. Na 
jakiejś naszej komisji sejmowej pewien 
poseł z opozycji wyraził pogląd, że pre- 


, stiż Polski na terenie międzynarodowym 


obniżył się o 50 procent, na co przedsta- 
wiciel obozu rządowego odpowiedział, 
że zwiększył się o 80 procent. Nie po- 
trafiłbym określić tego w odsetkach, ale 
żyjąc wśród obcych i stale stykając się 
z obywatelami różnych krajów, muszę 
stwierdzić z całą stanowczością i ze 
smutkiem, że prestiż ten, ku radości na- 
szych wrogów, obniżył się znacznie i ob- 
niża z każdym dniem. Doprowadzono do 
tego, że obecnie Polska wobec świata 
cywilizowanego zasiada stale na ławie 
oskarżonych, 

Łudzą się bardzo p. minister Matu- 
szewski i p. poseł Miedziński, twierdząc 
że wyniki ostatnich naszych wyborów 
powiększą zaułanie do Polski obcego 
kapitału. Zagranica wie doskonale, ja- 
kiemi nadużyciami zdobyto większość 
parlamentarną, która bynajmniej nie 
odpowiada istotnym nastrojom kraju, 


DROGA WYJŚCIA, 


Jedynie przejście do warunków nor- 
malnych może uratować zagrożoną obe- 
cnie naszą mocarstwową sytuację, Na- 
sze położenie geograficzne nie pozwala 
nam, pod groźbą utraty niepodległości, 
na bawienie się w fantastyczne i płyt- 
kie eksperymenty. 

Dążąc do wprowadzenia monarchii, 
nasz obóz rządzący skierował cały swój 


„wysiłek na  urzeczywistnienie «bardzo 


skrupulatnie obmyślonego planu, mają- 


POSIEDZENIE 


Wczoraj Senat rozpatrzył przed połud- 
niem budżety Min, Rolnictwa i Min. Reform 
Rolnych. Mowy referentów i obydwu mi- 
nistrów nie przyniosły nic specjalnie no- 


— 


Doskonałą mowę, krytykującą politykę Min. 
Pracy, wyśłosił ob, Pepłowski (N.P.R.). 

Następne posiedzenie odbyło się wczoraj 
o godz. 10 r. 


cego na celu rozbicie, słeroryzowanie i 
osłabienie odporności naszego  społe- 
czeństwa, czyli kompletne sparaliżowa- 
nie go, przy jednoczesnem przekupywa- 
niu w ten lub inny sposób nadających się 
po temu jednostek lub całych organiza- 
cji, odgrywających rolę stojących na 
baczność marjonetek, zgadzających się 
posłusznie na wszystko, co jest im na- 
kazane z góry. W rezultacie tego rządy 
„pomajowe”, kierowane jakąś „ideulo- 
gją”, o treści której nikt nic nie wie, 
doprowadziły do powstania w kraju tak 


` zagrożonym dwóch wrogich coraz wię- 


cej nieprzejednanych obozów, posunąw- 
szy „partyjnictwo” do niebywałych do- 
tychczas granic, pogłębiły przepaść 
dzielącą społeczeństwo od grupy rzą- 
dzącej. Nie dały one krajowi ani dobro- 
bytu, ani „sanacji moralnej", ani spoi- 
stości wewnętrznej, a jednocześnie: po- 
zbawiły Polskę u obcych tej szczerej 
sympatji, jaką była ona otoczona w 
chwili odzyskania swej  niepzdległo- 
ści. 

Nie mając zupełnie wyczucia współ- 
czesnego życia cywtizowanych naro- 
dów, przywódcy obozu rządowego 
wprowadzili kraj na grzęskie manowce, 
z których nie będzie mu łatwo powró- 
cić na drogę normalnego rozwoju. Opar- 
cie gmachu wielkiego państwa ra wiot- 
kich podstawach ślepego zachwytu dle 
człowieka, nie ujawniającego ' swego 
programu, sprowadzi niechybnie cały 
szereg wstrząśnień, które zaważą bar- 
dzo poważnie na dalszych losach jags. 
To też sumienie obywatelskie nakazuje 
otwarcie i głośno powiedzieć, że za- 
ślepienie obecnych rządów prowadzi 
Polskę nie do wielkości, lecz spycha ją 
w przepaść, 

A mówi to z bólem serca nie jak:ć 
stary wróg ludzi stojących obecnie u 
steru władzy, lecz jeszcze do niedawna 
ich człowiek, który spędził z nimi kil- 
kadziesiąt lat swego duchowego życia, 
marząc o niepodległej, demokratycznej I 
wielkiej swą kulturą Polsce. 


WCZORAJSZE 


wego. I w tych mowach i podczas samej 
dyskusji przebijały nuty pesymistyczne, Po 
przerwie obiadowej Senat przystąpił do bu- 
dżetów Min, Komunikacji, Sprawiedliwości 
i Spraw Wojskowych. 


inna 


„BIULETYN ARTYSTYCZNY" 


Komisja Kulturalno . Artystyczna 
przy R. Z. i Tow. Przyjaciół Teatru A- 
teneum wydają dwutygodnik: „Biuletyn 
Artystyczny, poświęcony kulturze i 
sztuce, 

Począwszy od Nr, 2-go, każdy numer 
„Biuletynu Artystycznego“ będzie za- 
wierał prócz artykułów i recenzyj, 
szczegółowe programy sztuk granych 
we wszystkich teatrach oraz plany tea- 


ludzie dobrzy. 

Na schodach rozległy się kroki, Ktoś 
szedł z dołu. 
_— Idzie ktoś, może portjer, wyjdźcie 
z kuchni, 
` Dora w sukni koloru morskiej 
wy, wyhaftowanej kolorowym  jedwa- 


tra- 


biem, wyszła. Iwanowska zamknęła 
drzwi na łańcuch. Odwiedziny pokojów- 
ki z sąsiedztwa, Duniaszy, były zbyt 
częste, rozmowy monotonne, Duniasza 
wciąż użalała się, że adwokat Tranda- 
fiłow jest kutwą, mięsa kupuje raptem 
funt, a żywić się niem chce przez trzy 


. dni, niczego nie można zwędzić, I o- 


krutnie zazdrościła Jegorownie 
rzutnego życia jej „państwa. 

Kroki były męskie. Szedł człowiek 
w ciężkich butach, Kroki zamarły pod 
drzwiami, Ręka Iwanowskiej, obsypu- 
jąca sznycle tartą bułką, zastygła. Pod 
drzwiami słychać było szuranie. Roz- 
legło się krótkie stuknięcie. 

Iwanowska, uchyliwszy drzwi, spoj- 
rzała szczeliną z za łańcucha, Z żywej 
rumianej twarzy spoślądały na nią 
szare roześmiane. oczy, Zlekka skrzy- 
wiony nos zgadzał się z opisem. 

iwanowska uradowana spuściła łań- 
cuch, i 


roz- 


Wysoki o wybitnie rosyjskiej wesołej ' 


trów. 

Warunki: kwartalnie 3 zł, półrocznie 
5 zł, rocznie 8 zł, Adres Redakcji i 
Administracji: Czerwonego Krzyża `20, 
pokój 105. 5 

Do dzisiejszego numeru „Robotnika” 
dołączamy i-szy numer okięzowy „Biu- 
letynu* dla stałych czytelników. 

Robotnicy! popierajcie swoje jedyne 
pismo artystyczne. 


twarzy, Sazonow, powstrzymując 
śmiech, przeszedł przez próg, Lecz za- 
miast umówionego hasła, parsknął 
śmiechem, widząc taki sam śmiech ma 
twarzy Iwanowskiej. 

— Nareszcie dobiłem do przystani! 
do djaska! tak się cieszę — powiedział. 

Ruchliwy, tryskający zdrowiem, -z 
otwartą twarzą, żywą  gestykulacją, 
„Starowier'” Sazonow śmiał się, patrząc 
na robotę Twanowskiej, 

— Głowę-bym dał, że to zachcianki 
Sawinkowa! Lubi pieczone kartofle, 

Iwanowska śmiała się razem z nim. 

— No jak się wam żyje, dobrze? — 
mówił Sazonow a z oczu tryskała ra- 
dość, wesołość. 

— Idzie jakoś, Ale dlaczego tak dłu- 
go nie zjawialiście się? Przychodziło 
tu lokai co niemiara. 

Sazonow szczerzył w uśmiechu bia- 
łe zęby. I tak to bywa; w tym rosyjskim 
chwackim człowieku poczuła stara I- 
wanowska coś bliskiego i serdecznego. 
Jakgdyby wstali z grobu Żelabow, Mi- 
chajłow. Siła, jasność biły od Sazonowa, 
Żadnego analizowania, żadnych wątpli- 
wości, żadnych wahań. Wola, świadoma 
celu. Taki był lokaj Afanasij, i dobrze 
było z nim w kuchni starej 'Iwanows- 
kiej, 
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Z SĄDÓW 


PROCES O ZABÓJSTWO 


W maju 1926 r. został zabity we własnem 
mieszkaniu prze” nieznanych sprawców nie- 
jaki Sfrusiński. 

Strusiński powrócił wówczas niedawno z 
więzienia, gdzie odsiadywał 4 lata ciężkiego 
więzienia za zabójstwo. W tym czasie ukry- 
wał się, gdyż był poszukiwany przez policję 
za usiłowanie zabójstwa niejakiego Jana 
Pawłowskiego. 

Niechęć  Strusińskiego do Pawłowskiego, 
tłomaczy się tem, że Pawłowski, wraz ze 
swoim bratem Juljanem — w czasie, gdy 
Sfrusiński odsiadywał więzienie, uwiedli mu 
tonę. 

Strusiński należał do bandy słynnego ban- 


REWON FD NENYA PE NOTE RETTE AT AEE or E 0. TO ĄCE WOD RETE TPE 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentruch miejskich 
Wielki 


o g. 8 „Orfeusz w piekle” 
o g. 4 „Pani ministrowa” 
Naroaowy 


o g. 8 „O żonach złych i dobrych” 


o g. 8 „Rozkosz uczciwości” 
Letni 


o g. 8 „Noc Sylwestrowa" 

EAP AE NMR A YNA NI R A WOTA TEE WARE 

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego Krzy. 
ża 20). Dziś i codziennie „Dom otwarty" Ba- 
łuckiego, Widowisko to wstępnym bojem 
zdobyło krytykę i publiczność, 

TEATR WIELKI, Dziś „Orfeusz w pie- 
kle", W. poniedziałek przedstawienie za- 
wieszone, we wtorek grana będzie atrakcyj- 
na opera komiczna Różyckiego „Casanova”, 

TEATR NARODOWY. W dalszym ciągu 
grana jest codziennie komedja A, Nowa- 
czyńskiego „O żonach złych i dobrych". 

Dziś o godz, 3,30 popoł, po cenach zniżo- 
nych „Nowa umowa małżeńska”, 

TEATR LETNI: „Noc Tylwestrowa”. 

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo- 
nych „Pani Ministrowa', 

TEATR NOWY. Dziś sztuka L. Pirandel- 
la „Rozkosz uczciwości”. 

TEATR POLSKI. Dziś sztuka Bernarda 
Shaw p. t. „Lekarz na rozdrożu”, 

Dziś o godz. .4 popoł, po cenach zniżo- 
nych „Katarzyna ”. 

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po- 
czątek”, 


o g. 3,30 „Nowa umowa małżeńska” 
Nowy 


„ROBOTNIK“, niedziela, 8 marca 1931. 


dyty Zielińskiego. 

Pod zarzutem zabójstwa Sfrusińskiego za- 
siedli na ławie oskarżonych: bracia Pawłow- 
scy i niejaki Tomasz Budny, 

Na rozprawie przesunął się cały szereg 
świadków ze świata przestępczego. 

W wyniku rozprawy Sąd Okręgowy unie- 
winnił Budnego, a skazał obu Pawłowskich 
za zabójstwo, dokonane pod wpływem sil- 
nego wzruszenia, (które się tłomaczy chęcią 
zemsty za usiłowanie zabójstwa przez Stru- 
sińskiego), na 6 lat ciężkiego więzienia każ- 
dego. 

Na mocy amnestji zmniejszoną 


karę do 4 
lat ciężkiego więzienia, =- ©. - - dra) 


Dziś o godz, 4 popoł, po cenach zniżo- 
nych „Dzień bez kłamstwa”, 

TEATR „QUI PRO QUO". „Nos do góry“ 

Teatr „MORSKIE OKO”. Dziś rewja „Sym 
patja Warszawy” z Zulą Pogorzelską 

WESOŁY WIECZÓR. Ostatnie dni rewji 
„Tylko dla dorosłych". W sobotę, 14 b, m,, 


OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow- 


EENE NZOZ E RZ ZRZEC DZ A NR Z A PR Z POT mu 


ska 73). Dziś , Bogowie na ziemi”, o tka 
asadi zentacyjnej Orkiestry Pol, Państw. pod dyr. 


w 2-ch aktach, muzyka H, Dostala, Nad 
program: „Przeznaczenie”, film polski w 
10 obrazach podług L, Belmonta. Początek 
o godz, 7,30 i 9,30, 

TEATR „NOWY ANANAS" 
kowska 114): „U nas najtaniej”. 

SZOPKA / POLITYCZNA. „Z Pegazem 
pod gazem”. Szopka polityczna Marjana He- 
mara, Jana Lechonia i Juliana Tuwima 

TEATR , MIGNON” (Marszałkowska 81b). 
Dziś i codziennie rewja p. t. „Pod znakiem 
Marsa", 

KINO-TEATR „ZNICZ* (Śniadeckich 5). 
Dziś o godz. 12 w poł. premjera trylogji H. 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem”, 

KINO-TEATR „JEDEN ZŁOTY”. Rewja 
w 12 obrazach „Bujać — to my", Na ekra- 


(Marszał- 


i „Mechaniczny człowiek”. 

„HOLLYWOOD", Dziś o godz, 12 w poł. 
baśń „O złotym zamku, sześciu łabędziach 
i czarodziejskim okręcie" w inscenizacji T. 
Ortyma, 


KONCERTY W KONSERWATORJUM. 


W poniedziałek, 9 b. m, wieczór arji, due- 
tów i pieśni, We wtorek, 10 b. m, recital 
śpiewaczy Romualdy Zembrzyskiej. 


ZE SPORIU 


KALENDARZYK ZAWODÓW DZISIEJSZYCH 


Dziś odbędą się imprezy następujące: 

Boisko Skry godz, 12 mecz piłkarski dru- 
żyn ligowych Polonia — Warszawianka, 

Sala Nowości godz. 12 mecz bokserski Po- 
lonia — Makabi, Walczą; Pasturczak — 
Rochman, Kazimierski — Urkiewicz, Goss 
— Borenstein, Wrzosek — Anders, Kraw- 
czyk — Birenzweig, Wolski — Freitag, Sei- 
del — Garbarz, Mizerski — Wysocki Kem- 
pa — Finn, 


Ośrodek W.F, godz, 10 gry sportowe mło- 
dzieży pozaszkolnej, godz. 17 mecz siatków= 
ki Akademia Strakova (Czechosłowacja) — 
AZS, Warsz, i mecz koszykówki Akademia 
Strakova — Polonia, 

Pływalnia Kasy Chorych (Wolska 52) 
godz. 16 dwa mecze pływackie Legja — 
AZS i ŻASS, — Makabi oraz skoki pierw 
szego kroku pływackiego, | 


PING-PONG WŚRÓD ROBOTNIKÓW 


W ostatnich robotniczych meczach ping- 
pongowych osiągnięto wyniki; 


R. D. S, CZERWONI — TUR, WOLA 6:1. 
GWIAZDA — SKRA (KOBIETY) 4:1. 


„Wykorzystanie drobnych stawów włościań- 


ie 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ. 


v 


gr. za 1 szt. 


10,15 — 11,45, Transmisja nabożeństwa z | » 


CZY ZAROBKI W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM BĘDĄ OBNIŻONE ? 


Poznania. 11,58 — 12,10, Sygnał czasu, 12,15 
— 14,00. Poranek symfoniczny z Filharmo- | 
nji Warsz, Wykonawcy: orkiestra filharmo- 
niczna pod dyr, J. Ozimińskiego, Polska 
Kapela Ludowa pod dyr. St. Kazuro i M, 
Sztyglic (skrzypce), 14,00 — 14,20, Odczyt 
p. t. „Uprawa buraków pastetwnych* — | 
wygł. inż. Br. Hellwig. 14,20 — 14,30, Mu- | 
zyka z płyt, 14,30 — 14,50. Odczyt p. t, „Rak 
ziemniaczany i walka z nim“ — wygł. dr. 
WŁ Gorjaczkowski, 14,50 — 15,00. Płyty 
gramofonowe, 15,00 — 15,20. Odczyt p. t. 


skich i hodowla raków" — wyśł. inż, M. 
Sawicki. 15,20 — 16,00, Audycja żołnierska. | 
16,00 — 16,30. 1) Program dla dzieci młod- | 
szych: Słuchowisko pióra Ewy Zarembiny 
p. t. „Ucieczka przed wiosną”, 2) Program 
dla dzieci starszych:  Feljeton M, Ks:zep- 
kowskiego „Jak zwierzęta grają do 1i'mu". 
16,30 — 16,50. „Skrzynka pocztowa”. 15,50 | 
— 17,00. Muzyka z płyt. 17,00 — 17,15 

„Pianistka polska przed stu laty” — wygł. 

prof, A, Czartkowski. 17,15 — 17,25, Muzy- 
ka z płyt. 17,25 — 17,40, „Wiadomości przy- 
jemne i pożyteczne”. 17,40. Koncert Repre- ` 


A, Sielskiego, 19,00 — 19,25, Rozmaitości. 

19,25 — 19,40, Feljeton p. t. „Czarczał i no- 

życe' — wygł p. J. Makarczyk, 19,45 — 
19,50, Odczytanie komunikatu „Z przed stu 
lat", 19,50 — 20,00. Muzyka z płyt. 20,00— 
20,30. Słuchowisko z Katowic, pióra G. Mor- 
cinka p, t. „Skarbników dar", 20,30. Reci- 
tal skrzypcowy Laszlo Szentgyögyi'ego, W 
przerwie o godz, 21,10 kwadrans litera ki, 
J, K. Korzeniowski, fragment z noweli „Mto 
dość”, oraz repereuar warsz, teatrów mie; 
skich. 21,25, Koncert popularny. 22,00 — 
2215, P, M, Wierzbiński wygłosi feljeton 
p. t, „Do Holandji”. 22,15 — 22,35, WŁ Że- 
leński: Temat z warjacjami na kwartet 
smyczkowy. Wykonają: pp. I. Dubiska, M. 
Fliederbaum, M. Szaleski i Z. Adamska. 


nie: „Kwitnące Colorado", „On ma pecha ' | 22,50 — 23,00. Komunikaty. 23.00 — 24,00. 


Muzyka taneczna z Bristolu, 


PERNE EEOAE A W ONE EEA NASEDO ZY, 


"2 OCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty, Dolary Stanów Zjedn 8.92 
(sprzedaż 8,94, kupno 8.90), 

Dewizy. Belgja 124,42, Gdańsk 173.32, 
Budapeszt 155.65, Holandja 357,80, Londyn 
43,35%, Oslo 238,75, Paryż 34,96, Praga 
26.43%, Szwajcarja 171.75, Włochy 46,76%, 
Wiedeń 125,41. 


STAN POGODY 
DZIŚ POCHMURNO. 


Spostrzeżenia państwowego Instytutu me- 
teorologicznego w Warszawie z dn. 7 b, m, 
1931 r. Wczoraj a godz. 10, temepratura 
—3,80 C. wilgotność 67 proc. stan nieba: 
pogodnie, 

Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Przeważnie pochmurno z opadami 
Śnieżnemi, przeważnie na południu kraju. 
Na Ślązku i Podkarpaciu cieplej, pozatem 
umiarkowany mróz, Słabe, potem umiarko- 
wane wiatry północno - wschodnie i wscho- 
dnie, 


| 
| 


Od grudnia 1929 r. już trwa zatarg 
zarobkowy w przemyśle budowlanym na 
Śląsku. Pracodawcy wypowiedzieli u- 
mowę i zażądali podziału całego Śląska 
na 3 okręgi :a) centralny, b) robotniczo- 
przemysłowy i c) rolniczy, W każdym 
z tych okręgów miały być inne płace i 
inne warunki pracy. Obniżka płac mia- 
ła wynosić od 5 do 25%, 

Pozatem właściciele przedsiębiorstw 
budowlanych domagali się ogólnej ob- 
niżki płac robotniczych o 5%. . 

Związek Klasowy Robotników Budo- 
wlanych sprzeciwił się tym  żądaniom. 
Kilkrotne rokowania nie dawały rezul- 


| tatu, Jednakże żadna ze stron nie od- 


dawała sporu do Komisji Arbitrażowej. 
W ten sposób spór przeciągnął się. do 
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apierosy. 


niezbedne w domu, w biurze, w Kawiar- 
ni, zawsze i wszędzie 7 gr. za 1 szt. 


e 


wykwintny papieros dla znawców 
12 


łagodne, aromatyczne w bibułce samo- 
spalającej się 6 gr. za 1 szt. 


wytworne bardzo łagodne w smaku bez- 
ustnikowe 10 gr. za 1 szt. 


| Wiadomości z całego kraju 


KATOWICE 


chwili obecnej, 

Onegdaj zajęła się nim ponownie 
specjalna Komisja, wyłoniona przez obie 
zainteresowane strony. Po długich ob- 
radach stanęło wreszcie na tem, że 
Górny Śląsk będzie stanowił dwa okrę- 
gi pod względem umowy, przyczem 
płace w okręgu Il-gim będą niższe o 
15%. Do okręgu Il-iego należy powiat 
lubliniecki, w którym płace dotychczas 
były niższe tylko o 6%. 

Innymi punktami spornymi zajmie się 
ta sama Komisja w przyszłym tygo- 
dniu. Zaznaczyć należy, że orzeczenia 
tej Komisji nie są rażące, lecz mają zna- 
czenie wyłączające, Nowo opracowaną 
taryfę będą mogli robotnicy przyjąć 
lub odrzucić, | c.). 


DOOKOŁA POGŁOSEK O USTĄPIENIU WOJEWODY 
GRAŻYŃSKIEGO 


Od paru tygodni prasa śląska podaje 
różne pogłoski na temat spodziewanego 
ustąpienia wojewody śląskiego, dr. Gra- 
zyńskiego. 

„Kurjer śląski“ donosi, że wojewoda 
Grażyński ma zostać generalnym dyrek- 
torem kopalń i hut ks. Pszczyńskiego, 


przyczem pismo to zapewnia o prawdzie 
wości tej wiadomości. 

„Gazeta Robotnicza" zaznacza je- 
dnak, że pogłoskę tę należy przyjąć £ 
zastrzeżeniem tak, jak wszelkie pogłó- 
ski o ustąpieniu p. Grażyńskiego. 


BIAŁYSTOK 


PRZED „IMIENINAMI!"... 


„Sanacyjne' brukowce od „pewnego 
czasu zapowiadają, jak to „Europa zo- 
stanie zasypana lawiną kart poczto- 
wych, wysyłanych na Maderę z życze- 
niami imieninowemi”, 

Oto jeden z wielu przykładów, w jaki 
sposób „cała Polska" bierze udział w 
„hołdzie dla Wodza Narodu”, 

W dniu 3 marca r, b, obchodził skle- 
py w Białymstoku policjant z przygo- 
towanemi przez komitet „hołdu imieni- 
nowego" kartami pocztowemi i przed- 
stawiał je właścicie.om sklepów do 
wypełnienia, a dla ułatwienia — godził 


się na podpis lub odciśnięcie pieczątki 
firmowej i w ten sposób wypełnione 
pocztówki zabierał ze sobą, 

W obecnych czasach zapewne nie 
wielu znajdzie się odważnych, którzy 
odmówią spełnienia takiej propozycji 
przedstawiciela władzy. 

O roli nauczycielstwa w tej „akcji 
hołdowniczej” wśród młodz'eży szkol- 
nej wstyd mówić. 

Tym sposobem napewno owe 5 mil- 
jonów pocztówek zostanie wysłane na 
Maderę... 


KRAKÓW 


KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO 


W piątek, po godz. 12-ej w południe, 
koło parku lotniczego 2 pułku lotni- 
czego w Rakowicach, runął aparat ty- 
pu „Breguet”, i został doszczętnie zdru- 
zgotany, 

Pilot, ppor. Jan Górecki, który wy- 
startował przed południem, celem od- 
bycia lotu ćwiczebnego — poniósł 
śmierć na miejscu 

Ppor. Górecki był pilotem 22 eska- 
dry 2 pułku lotniczego. Liczył lat 25. 

Jak donosi „Ilustrowany Kurjer Co- 


dzienny” samolot, znajdując się na wy* 
sokości 100 metrów, poślizgnął się na 
wirażu i zachwiał, Lecąc w kierunku 
łąki, zawadził skrzydłami o jedno z wy- 
sokich drzew „łamiąc jego wierzchołek, 
przyczem złamały się oba skrzydła a- 
paratu., Samolot runął na drogę, dru- 
zgocąc się na drobne kawałki i łamiąc 
siłą uderzenia parkan ogrodu, Pod gru- 
zami pogrzebany został nieszczęśliwy 
pilot, 


WYSOKIE MAZOWIECKIE 
ARESZTOWANIE BURMISTRZA ZA NADUŻYCIA 


Burmistrz miasta Wysokie Mazowiec- 
kie, Jan Skarzyński, został aresztowany 
i osadzony w więzieniu w Łomży, Jest 
on skarżony o nadużycia paszportowe. 

Aresztowanie nastąpiło na podstawie 


wyników rewizji, przeprowadzonej 
przez specjalną komisję. 

Burmistrz Jan Skarzyński był działa- 
czem B, B. .W r. 1928 kandydował z 
„jedynki” do Sejmu. 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 


EGZEKUTYWA OKR. PPS. wzywa wszy- 
stkich chorążych dzielnicowych o przybycie 
wraz ze sztandarami partyjnemi na akade- 
mję ku czci Zmariego towarzysza H. Dia- 
manda, w niedzielę, dnia 8-go marca r. b. 
o godz. 11 m. 30 w sali teatru „Ateneum 
przy ul. Czerworego Krzyża 20. 


KOŁO FRYZJERÓW P. P. S. Zebranie 
odbędzie się w niedzielę, 8 marca o godz. 10 
m. 30 przy ul, Wareckiej 7. Przybycie człon- 
ków Koła konieczne. 


NIEDZIELA, 8-go marca. - 


ŚRÓDMIEŚCIE, Warecka 7, I p. godz. 
10.30 rano; prof, tow. Wł. Gumplowicz: 
„Czy samowystarczalność państw jest mo- 
żliwa”?. 


RUCH KOBIECY 


KONFERENCJA KOBIE: P, P.S. W 
niedzielę, dn. 8 marca o godz. 3 po poł. przy 
ul. Leszno 53 odbędzie się konferencja. Na 
porządku obrad: Dzień Kobiet 22 Marca w 
Warszawie”. 

W konferencji biorą udział: Wydział Ko- 
biecy, Dzielnice kobiece, Koła kobiece, dziel- 
nicowe w pełnym składzie, partyjne Komite- 
ty dzielnicowe. Uprasza się o udział w kon- 
ferencji przez delegowanie przedstawicieli i 
przedstawicielek, bratnie organizacje zawo- 
dowe, społeczne, oświatowe, sportowe i spół- 
dzielcze. 

Warsz. Wydz. Kob. PPS. Sekreta- 
rjat Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS. 


T. U. R. 


WYKŁADY T. U. R. Staraniem T. U. R. 
zostaną wygłoszone na dzelinicach następu- 
iące odczyty: 

NIEDZIELA, 8-go marca. 

ŚRÓDMIEŚCIE, Warecka 7, I p. godz. 
10.30 rano; prof. tow. Wi. Gumplowicz: 
„Czy samowystarczalność państw jest mo- 
żliwa"?. 

Na odczyty, mają wstęp członkowie dziel- 
nicy, sympatycy, członkowie T. U, R., człon- 
kowie organizacyj zawodowych, Kół fabry- 
cznych, Kół Młodzieży T. U. R. Kół kobie- 
cych i wprowadzeni goście. Po odczytach — 
dyskusja. 

Uwaga. Odczyty odbywają się regularnie 
co 2 tygodnie w każdym lokalu dzielnico- 
wym. 


Organizacja , 
Młodzieży T. U.R. 


KOMITET WYKONAWCZY WARSZ. 
ORG. MŁ, T., U. R. wzywa chorążych Kół o 
przybycie wraz ze sztandarami w niedzielę, 
dnia 8 b. m. o godz. 11 rano do sali „Ate- 
neum” na uroczystą Akademję ku czci H. 
Diamanda. 


KOŁO IM. WARYŃSKIEGO. W niedzie- 
lę, dnia 8 b. m. o godz. 4 pp. w sali przy ul. 
Długiej 19 odbędzie się uroczysta Akademja, 
poświęcone uczczeniu piątej rocznicy istnie- 
nia Koła. Na program złożą się przemówie- 
nia oraz część artystyczna. Proszeni są © 
przybycie byli członkowie Koła, oraz turow- 
cy z innych Kół, 


CZERWONE HARCERSTWO, 


SEKCJA WYCHOWANIA SOCJALI- 
STYCZNEGO. W niedzielę o 5 po poł. przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20 tow. prof. Stefan 
Czarnowski wygłosi odczyt n. t.: „Wycho» 
wanie socjalistyczne a religja*. 


Ruch kult.-oświatowy 


CENTRALNA SEKCJA T. U. R. Central- 
na Sekcja Teatralna T. U. R. zawiadamia, 
te doroczne ogólne zebranie z ref. tow. se- 
natora Kopcińskiego odbędzie się 8 b. m. o 
godz. 10.30 przed poł. w Z. Z. K., ul. Czer- 
wonego Krzyża 20. . 


ODCZYT W ZWIĄZKU ZAWODOWYM 
PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH (Brac- 
ka 17). W poniedziałek, dn. 9 b. m. 1931 r, 
o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w salach 
Związku ODCZYT z przezroczami dra Bla- 
charskiego na temat: „Choroby zakaźne dróg 
oddechowych”. Wstęp wolny i dla wszyst- 
kich! Zarząd. 


SODA EEE YEGO EE AAIEN 


W środę, 18 b m., odbędzie się w sali 


Tealru Ateneum, przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20 


ZABAWA TANECZNA 
(„Józefinki''), 


urozmaicona atrakcjami, na którą za- 
piasza Komisja Kulturalno-Artyst 
przy R. Zw. i Tow. Przyjaciół Teatru 
Ateneum. 

Początek o godz. 10 wiecz, Strój do- 
wolny. 

Zaproszenia otrzymywać można w lo- 
kalu Komisji Kulturalno-Artystycznej, 
Czerwonego Krzyża 20, pokój Nr. 105, 
w _ Administracji „Robotnika” u tow. 
Dubois i u tow, Rybakowej, Warecka 7, 
l-sze piętro. 


KRONIKA STOŁECZNA 


WZROST OSZCZĘDNOŚCI, 


Według zestawienia Komunalnej Kasy 
Oszczędności m, Warszawy wkłady oszczęd- 
nościowe na 1 b, m, wynosiły 44,130,387,12 
zł, Wzrost oszczędności w lutym wyniósł 
436,266 zł, 99 gr. Ogółem książeczek osz- 
czędnościowych wydała Kasa Oszczędności 
53,967, przyczem w lutym 1 230, 

Liczba książeczek szkolnych wynosi 29,090, 
luty dał zwyżkę o 711 książeczek, Ogólna 
suma wkładów na książeczki szkolne wv- 
nosi 479,251 zł, 99 gr., a wzrost oszczędno- 
ści tych wykazuje w lutym 16,189 zł, 57 gr. 

ILE MAMY TAKSÓWEK, 

Według zestawienia Wydz, Przemysłowe- 
go na dz, 1 marca było w Warszawie 2416 
zarejestrowanych dorożek samochodow ych. 
W dn, 1 lutego liczba rejestrowanych tak- 


PRZY PRACY 


| 


WYKRYCIE POTAJEMNEJ GORZELNI 


20-letni Jan Merl, ślusarz, pracując w za- 
kładzie przy ul. Pawiej 10, doznał zmiażdże- 
nia trzeciego palca lewej ręki, Nieszczęśli- 


Funkcjonarjusze urzędu śledczego w Ło- 
dzi wykryli we wsi Jeziersko (śm. Długie 
pow, Brzeziny), na terenie 100-morgowego 
gospodarstwa. należącego do wustawa Schil- 
berga — kompletnie urządzoną potajemną 
gorzelnię, Składała się ona: z kotła, chłod- 
nicy, dużej beczki, 4 rurek, termomierza, 
cukromierza i 2-ch lejków. Kocioł był jesz- 
cze ciepły. Właścicielami gorzelni byli; Gu- 
staw Schilberg, palacz Romuald Kordek 
przemytnik Bronisław Bilski, finansował zaś 
Ludwik Sawicki, ć 

Gorzelnia funkcjonowała już od dłuższe- 
go czasu i mieściła się w piwnicy, należą- 
cej do Sawickiego, Pędzoną wódkę „pej- 
sachówkę" — z cukru sprzedawano żydom 


KOSZARY 


Przy ul, Ciepłej 32 (róg  Krochmalnej) 
mieszczą się koszary oddziału sztabowego 
D.O.K. 1, Przysposobienia Wojskowego 21 
p. p. i Związku Strzeleckiego, Koszary te 
od szeregu lat nie były remontowane. Z te- 


| 


| 


WALĄ SIĘ 


go powodu wczoraj w południe oberwał się | 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


Przy zbiegu ul. Chmielnej i Marszałkow- 
skiej samochód najechał na 41-letniego 
Szmula Goldberga, bez pracy (Krochmalna 


Dziś i dni następnych 
„SKRZYDLATA FLOTA“ 
w roli głównej Ramon Nowarro. 

NA SCENIE rewja w 12 odsłon. p.t. „W marcu 
a w garcu“ z udziałem calego zespołu pod 
ier. I Truszkowskiego. Tańce i ewolucje 
układu Bogusiawa Melerwila. 

UWAGA. 

popularnego komika THEO wraz ze swoją cór- 

g ką etnią tancerką THEO. 

o.Początek 5-1 pp. W niedz.i świętao 2 pp. 
Ceny miejsc od 1 zł. 25. 


"NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE 
Początek 


COLOSSEUM rsx 


NAJWESELSZY FILM SEZONU 
Wyśmienita satyra na dawną 
armję austro-węgierską 


C. i K. 


FELDMARSZAŁEK 


Ucieszne miłostki dzielaych „Szweikáw" 
BSMTOORIESEE TN 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Złodziej miłości”, 

APOLLO: „Serce na ulicy”, 

CAPITOL: „Na Sybir”. 

CASINO: „Odwieczna pieśń”. 

COLOSSEUM: „C. i K. Feldmarszałrk". 

FILHARMONJA: „Uwiedziona”. 

KOMETA: „Arka Noego 

MAJESTIC: „Rapsodja miłości”, 

MIEJSKI: „Pokusa* z Gretą Garbo, 

PALĄCE: „C. i £. Feldmarszałek”. 

POLA NEGRI PALACE:  „Uwiedziona”. 

PAN: „Messalina“, 

SPLENDID: „Serce i sport”. 

STYLOWY: „Tajemniczy Dżeme”. 

ŚWIATOWID: „Marokko”. - 

1ĘCZA: „Karkołomne zakręty”. 

UCIECHA:  „Dynamit”. 

WISŁA: „Dzika miłość”, 

ZNICZ: „Skrzydlata flota”. 

CZARY: „Zdrada”. 

FORUM: „Syn wodza”. 

LUX: „Kult ciała”, 

MEWA: „Król żebraków”. 

PETIT TRIANON: 
kobiety". 

PROMIEŃ: „Pod maską bandyty". 

ROXY: „Marynarz szuka miłości”, 

STAROMIEJSKI: „Statek komedjantów”. 

SOKÓŁ: „Biała niewolnica”. 

TON: „Lokomotywa 2329". 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH. 


„Największa ofiara ' 


| 


RE pO JEZ DJ TRZE a GEO NOO GEOD GDA ERA DOE RAJ GD 


Tylko kilka dni gościnne występy | 


„ROBOTNIK“, niedziela, 8 marca 1931.  WRUKUUNKUNNNNNZNNNIWNNHWRNNZWNZNNNAW Str. 7 MEW 


sówek wynosiła 2,395 w ciągu miesiąca lu- 
tego przybyło 29, a ubyło 8, 
ZŁOTY SZAKAL. 
Warszawski miejski Ogród Zoologiczny 
nabył szakala złocistego, importowanego z 
Marokka, Zwierzę, umieszczone chwilowo 
na kwarantannie, za tydzień dostępne bę- 
dzie dla publiczności w ogólnej klatce sza- 
kali, 
ZUŻYCIE WODY W STOLICY, 


W lutym zużyto w- Warszawie wody 
2,805,868 metr, sześc, W lutym roku ubie- 
głego zużyto mniej, bo 2,441 145 m, sz, 

Ogólne spotrzebowanie wody w ciągu 11 
miesięcy roku budżetowego obecnego wy- 
nosi 31,715,579 m. sz, Na cały rok prelimi- 
nowano 34,700,000 m, sz, Prawdopodobnie 
suma ta będzie osiąśnięta. 


wego opatrzono w ambulatorjum  Pogoto- 
wia, 


z Brzezin i Koluszek, Do produkcji uży- 
wano codziennie od 200 do 300 klg, cukru. 
Czysty dochód dzienny wynosił do 200 zł., 
który gorzelnicy dzielili wspólnie, W miesz- 
kaniu Sawickiego znaleziono 6 butelek li- 
trowych i antałek spirytusu, 2 butelki pu- 
ste, W stajni Schilberga — 3 beczki, z któ- 


` rych jedna z zacierem cukrowym ukiśnię- 


tym, Wszystkich aresztowano. Przyznali 
się oni do przestępstwa, Dochodzenie usta- 
liło, że Bilski sprzedawał wódkę w Łodzi, 
Tam w jednej z kryjówek znaleziono dużą 
bańkę od mleka, w której przewożony był 
spirytus. Całkowite urządzenie gorzelni 
przekazano władzom sądowym. 


kawał gzymsu z wysokości 2 piętra i upadł- 
szy na chodnik oraz jezdnię roztrzaskał się; 
Pomimo ruchliwego punktu, na szczęście nikt 
wówczas nie przechodził, Zagrożone miej- 
sce zabezpieczono ławkami, 


Nr. 19). Lekarz w ambulatorjum Pogotowia 
stwierdził ranę tłuczoną czoła. 


CENNIK FIRMOWY WĘDLIN I MIĘSA 


(ważny aż do odwołania) 


SZYNKA . „+  . klg. 5.60 SŁONINA . >  .klg. 1.80 
KRAKOWSKA „ » „ 4— 01 (4 OREW ORIERY Ć 
ZWYCZAJNA « o «a 3— WIEPRZOWINA . . „ 2— 
SALCESONY  „ „ w 2.80 „ ~ bez kości, „ 2.60 
KASZANKA 05 0 4. 150 SOBAB 6050 00. 208 


Wędliniarnia i 
Wędliviarnia i Jatka: Kilińskiego 3 


Fabr. Wędiin I Topielnia smalcu — Łucka 37, tel. 784-19. 


L 44 
CZEKOLADA PLUTOS 


ŚMIETANKOWA | 


daje siły i zdrowie miljonom RO: 
2 


Sy 


Nasranes KANARKI 


w WOŁOMINIE, ui. Miła 26, 
obok Warszawy, 
A W AMATORSKIEJ HODOWLI 
ANTONIEGO BORECKIEGO 


Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 dyplomami honorowemi, 3 zło- 
temi medalami i 2 srebrnemi, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa- 
jące w dzień i przy świetle, 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na- 
uczyciele 60 zł; samiczki od 5—10 zł. 


Na odpowiedź znaczek pocztowy. 


MEBLE 


OTOMANY 


najtańsze ró- 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 
tonów. Ratami | go- 
tówką. Leszno 33—10 


NA RATY 


bez zaliczki | 


ZEGARY 
ścienne, zegarki, pierś- 
cionki, obrączki, kol- 
czyki, — Gutmacher 
SMOCZA NR.21 
róg Dzielnej. 207, 


| nota aaide 


| 


Kmo ATLANTIC 


CHMIELNA 31. POCZ. 6, 8, 10.15 
Dziś 
, Najsympatyczniejszy autor doby obecnej 
HE RY GARAT 
w przepięknym dźwiękowcu realizacji 
E. POMMERĄ 


„Złodziej miłości” 


Nad program: Pierwszorzędne dodatki dźwię- 
kowe oraz aktualności, 


Kino „WISŁA” 


lamka Nr. 34 
vis a vis Cyrku 


WIELKI PROGRAM OTWARCIA 
Rewja w 10 odsłonach pod kierownictwem 
Jerzego Junoszy 


„Mamo, chcę pójść do kina Wisły'* 


w wykonaniu nowego zespołu. Udział przyj- 
mują Kilińscy, Lasocki, Junosza, 
Zagadka XX Uessalini i inni. 


NA EKRANIE: 


„DZIKA MIŁOŚĆ" z Dolores del Rio 
Ceny od 1 zł. Pocz. o 5, w niedz. o 3 pp. 


Kino dźwiękowe 


MAJESTIC NOWY -ŚWIAT Nr. 43, 


pocz. 6, w niedz. i święta 4 
Najpiękniejsza 


blondynka Ameryki Lois Moran 


w potężnym dźwiękowym dramacie erotycznym 


RAPSODJA MIŁOŚCI 


NAD PROGRAM: Najnowszy dodatek zawie- 
rający oryginalne zdjęcia dźwiękowe z mi- 
strzostwa MNokeyowego w Krynicy, dokonane 
przez specjalną ekspedycję Foxa. 
Ceny miejsc od 1 złotego 


KOMETA Sheane 49 


KINO- 


Chłodn 
TEATR (48-51 49 


Arka Noży 


"NA SCENIE 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 


Kinoteatr MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna $ 


Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p- 


GRETA GARBO 


w filmie p. t. 


„POKUSA“ 


wł. METRO. NAD PROGRAM 


CHMIELNA 26 
SKŁAD PŁÓCIEN 


ŻYRARDOWSKICH 


poleca po cenach zniżonych: 


Ręczniki waflowe od 
kąpielowe 

" Iniane 
Poszewki gotowe 
Podpinki kopertowe 
Obrusy 6-osobowe 
Garnitury 
Obrusiki 
Koszulki dzienne damskie 

= nocne 
Firanki kolorowe 

tkane 


a 
E oE S E E 


. ikowe od 5—, Narzu- 


Serwety, Kapy 
ty, Pasiaki Łowickie, metrowe, laufry, 


ścierki metrowe od 1.—. Płótna od 

1.10 metr. Wszystkie artykuły do wy- 
kwintnych. 

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem. 262 


instytut Przemysłowo - Rzemieślniczy przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie 
ogłasza kurs 
dla monterów-elektryków 


Technika oświetlenia 


Kurs rozpocznie się dnia 17 marca b. r. 
(wtorek) i odbywać się będzie we wtorki 
i piątki od godz. 19—21 wieczorem do koń- 


| ca kwietnia, w lokalu Organizecji Gospodor- 


ki Świetlnej, ul. Królewska 11. Zapisy kan- 
dydatów przyjmuje do dnia 14 marca włącz- 
nie kancelarja Instytutu Przemysłowo-Kze- 


| młeślniczego, ul. Jana Pankiewicza Nr. 3 


(dawna Składowa) | piętro od godz. yy 


' 1 18—19 wieczorem. 


—_— nn m 


WOŁOWE z kością 
„ bez kości 
CIELĘCINA z kością . 


h bez kości . w 
WĄTRÓBKA cielęca , w 


EUGENJUSZ GETTER 


Wędliniarnia i Jatka: Filtrowa 70 (plac Narutowicza) tel. 834-19. 


wych 
Wędliniarnia: Sienna 30 tel 684-93 | Pjerzocha -Połowskiego. 
atka; Chmielna 4 teL 211-84 


Jadłodajnia: Fiitrowa 70 
OBIAD 1 zł. i składach aptecznych. 


Zarząd — Al. Grójecka 43, tel. 682-80. 


BEZ NAUCZY- 
CIELA 


skiej, 
geografji, matematyki 
języków obcych, mu, 
zyki etc. Szczegółowy 
katalog wysyła gratis 
wydawnictwo „Pomoc 
Szkolna” Wajnera, War 
szawa, Bielańska 5—54 


MEBLE 


warunki, Sypialnie, sto- 
łowe, gabinety, salony 
pojedyncze sztuki, — 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda* 
Wybór tapczanów, 


(RO DEO 
Meble, go". 


patefony, nowe, uży- 
wane, ratami—gotówką 


Najtaniej! Złota 26, 
sklep. 


AEN 
MEBLE gwarantowa-, 


ne. Patefony. Raty we- 
dług budżetu kupujące- 
go Proszę sprawdzić, 

o- 


PATEFONY, 
PARLOFONY, 


instrumenty muzy- 


godnych warunkach, po 
cenach najniższych swoje pismo 
As leca pap 


POLA NEGRI PALACE 


PL. Teatralny Pocz. o 6, 
W soboty i niedziele początek o 4-ej 


Dziś Premjera 


„UWIEDZIONA” 


Polski film dźwiękowy. 


W rolach głównych: Marja Malicka, 
Krystyna Ankwicz, Junosza-Stępow= 
ski, Zbyszko Sawan, Tadeusz Olsza, 
Tadeusz Wesołowski i inni. 


Nadprogram: Aktualności dźwiękowe. 


Kino FILHARMONJA 


Jasna 5. Początek 6, 8 í 10 
Najnowszy polski film dźwiękowy p. t. 


„UWIEDZIONA” 


W rolach głównych: 


Marja Malicka, Krystyna Ankwicz, 
K. Junosza-Stępowski, Zbyszko Sawan 


i inni. 
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne. 


UCIECHA 


Film dźwiękowy 


CECIL B. de MILLE'A 


DYNAMIT 


DŹWIĘKOWE KINO 


„PĘCZA" 


Przejazd 9. Pocz. 6.15, 


Złota Nr 72 
pocz. 6, 8, 10 


Ostatni dzień 


CLARA BOW 


w przepięknym dramacie dźwiękowym p. t 


„KARKOŁOMNE ZAKRĘTY” 


UWAGĄ: Dialogi w języku polskim. 


Ceny miejsc na początki seansów od 1 złotego 
Marszałkowska 111 


Kino ŚWIATOWID focz 46:8, 10, 


Passep. bil, ulg. i bezpłatne nieważne. 


MAROKKO 


MARLENA D'ETRICH 
. À GARY COOPER 


Na godz. 10 miejsca numerowan, 


Grypę i anginę 
leczą i zapobiegają zna 
komite w skutkach 
i smaku pastylki 


WIKTUAR 


(Victoire) 


od KASZLU, chrypki, 
astmy, kokluszu. innych 
cierpień dróg oddecho+ 

wvrobu apt, Me 


. kig. 


w Wwe N 
88888 


aądajcie w aptekach 


Cena 80 gr. 


PLATERÓW tz. 


zniżka cen w Warsza- 
wie 15% z cennika, — 
Platery z długoletnią 
gwarancją tylko w fir 
mie „Luxe”, właściciel 
Józef Król, Al. Jerozo= 
limska 4, 229 


PREZERWATY = 


WY warantowanej 
obroci, abso- 
lutnie pewne, e 
cienkie. „Flammarion“, 
Marszałkowska 96. 238 


ŻARÓWKI 
PRZEPALONE 


zamieniamy na dobre 
za małą dopłatą; 1) w 
fabryce »Lareg", Lesz- 
no 37 w podwórzu, tel. 
449-19, 2; Marszałkow= 
ska 139, pierwsze pię- 
tro, Kotowicz, 


nauka: lite- 


ratury pol- 
łaciny, historji, 


231 
okazyjnie 
Dogodne 


260 
teL 770-46, 4) Nalewki 
14, Bracia Bleiweiss, 
tel, 204 97. wa 


6 FOTOGRAFIJI 


małych zł. 1.50. 6 fo- 
tografji makart w cało- 
ści zł 2.83, F ratje 
do rw oka w 3E 
nut wykon 

„Leonar*, Nowy-Świat 
21. 261 


otomany 


= "R druga brama 


czne w wielkim wybo- 
pra a a a ROBOTNICY! 
szych nagrań, na do- czytajcie 


jelańska 1. codzienne 


VNESI NEO REPO OREW E EENAA E SAAN EA 


„ATENEUM“ - iest teatrem ludzi pracy 


bibanan Str. 3 


19.90 


Gatunek 9445-05 


Elegancki pantofelek z czarnego boksu 
„na wysokim obcasie. 
Wyróżnjany dzięki swej subtelnej ele- 
gancji. 


Jak wiadomo naszym czytelnikom, 
przybył do Londynu Charlie Chaplin wi- 
tany owacyjnie przez zebrany przed 
dworces olbrzymi tłum, który przez wie 
le godzin czekał cierpliwie na przybycie 
słynnego aktora filmowego. Chaplin, 
po ' opuszczeniu wagonu,  r'ezwykle 
wzruszony, uściskał zawiadowcę sta- 
cji następnie po kolei zaczął ściskać 
wszystkich kolejarzy i policjantów, po- 
wstrzymujących napór: publiczności. 
Tłum, ogarnięty szalonym entuzjazmem, 
przerwał kordon i porwał Chaplina na 
ramiona, poczem w triumfie zaniósł go 
do samochodu, Chaplin wdrapał się na 
dach samochodu i tam usiadłszy, wy- 


Pantofelek: z. boksu na .niskim. obcasie 
z gustownem dziurkowaniem. 
Do 'codziennego użytku í 'na_ święta. ` 


marz 


CHARLIE CHAPLIN W LONDYNIE 


Gatunek -2945-11, i 


enia i 


machując kapeluszem: z:laską; ze łzami 
w oczach przyjmował owację rodaków 
swoich, pochodzi on bowiem z 'Kening- 
ton, przedmieścia Londynu. O .entuzja- 
zmie, jaki ogarnął Londyn z chwilą po- 


wrotu Charlie Chaplina, świadczy ;oko- ' 


liczność, iż pojawił się. projekt. posta- 
wienia pomnika Chaplinowi w jednym 
z parków londyńskich i przemianowa- 
nia jednej z ulic na zdrobniałą nazwę 
wielkiego artysty: Charlie, +4 
Na naszej ilustracji Charlie ` Chap 
(drugi z lewej strony) w towarzystwie 
Bernarda: Shawa (pierwszy. z = prawej 


strony), lady Astor i słynnej lotniczki ' 


Amy Johnson. 


WIEŚ KTOREJ WSZYSCY MIESZKANCY 


SĄ ŚLEPI 


ZNAJDUJE SIĘ W MEKSYKU. 


W` środkowej części Meksyku, w 
prowincji Oaraca, leży malutka wieś, 
składająca się z 34-ch chat, nazywają- 
ca się Tiltepec. Jest ona sławną z te- 
go, że wszyscy jej mieszkańcy są ślepi. 
Rodzą się oni ślepcami, albo w pierw- 
szym roku urodzenia tracą wzrok, 

Ekspedycje lekarskie, które badały 
to niezwykłe zjawisko, doszły do wnio- 
sku, że ślepota mieszkańców pąwodo- 
wana jest przez pewien gatunek much 
żyjący w stolicy. Po ukąszeniu takiej 
muchy, na głowie człowieka tworzy się 


Najszybszy i największy na świecie 
okręt transatlantycki „Europa* odna- 
wiany jest obecnie w jednym z doków 
niemieakich. 


j 
l 


EUROPA SIĘ ODNAWIA 


.peracji, 


wrzód wielkości jaja kurzego, wewnątrz 
którego lęgnie się robak, wydzielający 


„trujący jad, Jad ten właśnie powoduje 


ślepotę, W razie natychmiastowej ` o- 
można przywrócić choremu 
wzrok, Nie zawsze się jednak taka: o- 
peracja udaje i nie zawsze można przy- 
pilnować pacjentów, ludzi nieokrzesa- 
nych. Lekarze wskazują, że trzeba za- 
pobiec rozmnażaniu się tych strasznych 


much, Jest to jednak bardzo trudne 


zadanie, 


Nasza ilustracja przedstawia odno- 
wiony komin „Europy”. Wielkość ko- 
mina daje pojęcie 0.rozmiarach tego 


olbrzyma morskiego. 


Aby podczas obecnego 
rokiemu ogółowi nabycie 
niektóre gatunki po; cen 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


„ROBOTNIK”, niedziela, 8 marca-1931. UN 


TANIE, DOBRE I WYGODNE 


wa Sde Sep o. umożliwić „SZe= 
uwia, wyrabiamy 


obrego i taniego `i 


| ODKRYCIE NOWYCH LĄDÓW 


NA BIEGUNIE POŁUDNIOWYM 


Słynny. norweski lotnik Larsen, kie- 
rownik skandynawskiej ekspedycji: po- 
larnej, odkrył ostatnio nieznane lądy 
niedaleko bieguna południowego. 


NOWY POSEŁ NIEMIECKI: 
(W. WARSZAWIE | - 


Dotychczasowy kierownik Wydziału 
Wschodniego M, S, Zagr. Rzeszy radca 
von Moltke mianowany został posłem 
niemieckim w Warszawie. 


BUNT KRWI 
PRZECIWKO MASZYNIE 
à 


TASEA 


Ten piękny dziki się 


koń buntuje 
przeciwko wtargnięciu obcej siły do je- 
go państwa — do stepu. W pierwszej 
chwili, kiedy samolot wylądował, koń 


sprężył się do skoku, aby stratować 
przeciwnika. Tak go właśnie uchwycił 
fotograf. 


| R Z EE R O KE, 

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zag 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50,-zwyczajne gr. 20, komunikaty i 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, 


ach nader niskich,.' przystępnych -dla 
"wszystkich. 


Przyjdźcie a przekonacie się! 


ł 


nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 


Gatunek 3945-05. 


Odpowiedni «w domu, 
/zakupy, do'prac rolnych. 


PODPISANIE 


Kilka «dni temu ; podpisany został 
franousko '- włoski.pakt .co' do ograni- 
czenia zbrojeń na morzu. 'W ten sposób 
porozumienie 
pięć mocarstw. 


Pantofelek z' boksu zawsze: praktyczny. 
do. miasta: po wania tego obuwia nadaje się specjal- 


Gatunek 0767-00. 


Trwały bucik z. przetłuszczonej skóry 
na gumowej podeszwie. Do pielęgno= 


nie nasz krem za zł. 0.90. 


udzie w ilustracji 
| | PAKTU MORSKIEGO. PIĘCIU 
MOCARSTW 


Nasze zdjęcie przedstawia, uczestni- 
‘ków paryskiej konferencji: stoją od 
lewej: Lond Tyrrel, Henderson, Briand 


mrskie obejmuje : już | Alexander i Dumont. 


. MANDOLINA Z 21.000 ZAPAŁEK 


Konstruktor instrumentów  muzycz- 
nych Fryderyk Meukow zamieszkujący 
w Berlinie, zbudował mandolinę z za- 


OBRAZKI Z POLSKI 


pałek, Maukow. obliczył, że na instrwr 
ment ten zużył. 21.000. sztuk zapałęk. 


4 


Typowa chata kurpiowska -z okolic Myszyńca, Obok chaty figura św. Mikołaja: 


drożej. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redakfor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 
` ' Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7, 


EE ni 
Ma 


ranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
powyżej 60 mm. gr. b ” 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych ćw 


30, drobne za wyraz gr. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


